
Anna Ugorenko, matka trojga dziewczynek Stasi, Halinki i Broni od nie­
dawna zamieszkała przy ul. Długiej w Gdańsku. Składając swój podpis pod 
Apelem Światowej Rady Pokoju, oświadczyła: „Pragną by moje dzieci, by 
wszyskie dzieci w naszym kraju i na całym świeci e nie zaznały nigdy wojny“. 

_________________  ___ Fot. Z. Kosycarz
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R q ri Związku Radzieckiego 
i rząd Republiki Austriackiej

' uważajq za pożqdane
jak najszybsze zawarcie 

traktatu państwowego
w s p r a w i e  A u s t r i i

Komunikat o rokowaniach wMoskwie
MOSKWA PAP, Agencja z zastenca przewodniczącego 

TASS ogłasza następujący Rady Ministrów ZSRR i mi 
komunikat: nisłrem spraw zagranicznych

W dniach 12 — 15 kwiet- ZSRR M. Molotowem
nia 1955 roku toczyły się w oraz zas^pcą przewodmczą- 
Moskwie rokowania między ^  Rady Mmistrow ZSRR 
austriacką delegacją rządo- I. M.kojaneni z drugiej 
wą na czele z kanclerzem fe strony. Rokowania przebie- 
deralnym inżynierem Juliu- sały w prayJaaiym duchu, 
szem Raabem i wicekancle- w wyniku rokowań strony 
rzem dr Adolfem Schaerfem stwierdziły, że zarówno rząd 
z jednej strony, a radziecką Związku Radzieckiego, jak i 
delegacja rządową na czele rząd Republiki Austriackiej

W całej Polsce trwa wielka kam­
pania składania podpisów pod Ape­
lem Wiedeńskim Światowej Rady 
Pokoju. Już w ub. czwartek załogi

coraz silniej rozbrzmiewa glos ludzi 
miłujących pokój, głos dobiegający 
ze wszystkich zakątków świata. Ten 
wielki wzrost sił ruchu pokoju obok

szeregu zakładów pracy, uczelni materialnej potęgi państw obozu so-
i szkół wzięły udział w wielkiej akcji 
na rzecz zakazu broni atomowej, 
zniszczenia istniejących zapasów bro

cjalizmu — przede wszystkim Zwiąż 
ku Radzieckiego — stojących nieu­
gięcie na straży pokoju, jest gwaran

ni masowej zagłady i zakazu produk cją, że jedno z największych odkryć
cji tej broni. Dziś i jutro przyłączą 
się do tej akcji wszyscy patrioci. 
Przyłączą się do niej wszyscy ci, któ­
rzy chcą, by w walce całej ludzkości 
o pokrzyżowanie zbrodniczych pla-

ludzkq£ci — energia atomowa — 
wprzęgnięta będzie w służbę życia 
a nie śmierci. „Dziś my sami tworzy­
my historię — pisze poeta radziecki 
Paweł Antokolski. — Udział w niej

nów awanturników wojennych, głos każdego z nas jest w istocie skromny:
Polski rozległ się z całą mocą.

Złożymy podpisy pod Apelem Wie­
deńskim świadomi siły obozu poko­

nasz podpis! Jednakże z ziarenek 
piasku powstają Himalaje, z poszcze­
gólnych dźwięków powstają symfo-

ju, na którego czele stoją nasi sojusz nie, z pojedyńczych uczynków ludz- 
nicy i przyjaciele — Związek Ra- kich, najmniej nawet dostrzegalnych,
dziecki i Chiny Ludowe. Podpiszemy 
apel Światowej Rady Pokoju świado­
mi tego, że wyrażamy tym solidar­
ność z setkami milionów obrońców 
pokoju na całym świecie. Świadomi 
tego, że solidarność miliarda ludzi 
zdolna jest zagrodzić drogę wojnie 
atomowej i zapewnić życiu zwycię­
stwo nad śmiercią.

Świadomość tego. jak wiele zależy 
od postawy narodów, powoduje, iż

powstaje niezwyciężony ruch, który 
zmiecie z powierzchni ziemi złowro­
gi cień wojny atomowej“.

Wiedzą o tym ci wszyscy, którzy 
składają obecnie na całym świecie 
swoje podpisy pod Apelem Wiedeń­
skim. Świadomy tego jest też każdy 
patriota polski. I nie zabraknie jego 
podpisu w dniach wielkiego plebis­
cytu.

POKOJU
Coraz więcej kart z podpisami
pod Apelem Wiedeńskim

W województwie naszym, podobnie jak w całym kra­
ju, trwa masowe podpisywanie Apelu Wiedeńskiego Swia 
towej Rady Pokoju. Wczoraj szczególnie licznie podpisy­
wała Apel młodzież naszych szkól i wyższych uczelni.

Za kilkanaście minut roz- podopiecznych . dr Majew- 
pocznie się wykład chemii skiej, nadesłało już listy do 
dla studentów I roku wy- zespołu redakcyjnego. Wszy- 
działu lekarskiego AMG. Ale stkie będą opublikowane w 
przerwa trwa jeszcze. Poeta- gazetce.
nowiono wykorzystać ją dia 
zebrania podpisów pod Ape­
lem Wiedeńskim. Z podium 
rozlega sie glos studenta Jó­
zefa Przygodzkiego:

— My m edycy  dobrze zd a je ­
my sobie sp raw ę z tego, jak  
potw orną zb rodn ią  było zrzu ­
cenie bom by atom ow ej n a  Hi­
roszim ę, a  osta tn io  — straszliw e 
okaleczenie rybaków  iapoóskicU. 
W ykrycie energ ii. atomow-ej
jest w ielką zdobyczą n au k i — ___
rów nież i w m edycynie zna j- . . 
dzie ona szerokie zastosow anie, s h I > 
a le  nie chcem y i n ie  dopuści-

W holu gmachu głównego 
Politechniki Gdańskiej od 
rana czynne są komisje, po­
wołane do zbierania podpi­
sów pod Apelem Wiedeń­
skim. Wśród członków komi­
sji jest wielu naukowców. 
M in. prof. Lipowicz z 
wydz. budowy okrętów, prof. 
Kamiński, adiunkt Żabokliń- 

docent Mianowska z 
chemii, prodziekan wydziału

my do w ykorzystan ia  je j dla e le k t r y c z n e g o  p ro f .  Roszczyk,

Londyńscy

strajkują nadal
Pertraktacje z wydawcami
zostały przerwane

LONDYN PA P. P e r tra k ta ­
cje m iędzy w ydaw cam i wiel 
k ich  dzienn ików  i czasopism  
londyńsk ich  a przedstaw ic ie  
lam i 7C0 s tra jk u ją c y c h  m e­
chan ików  i e lek tro tech n ik ó w  
d ru k a rń  londyń sk ich  zostały 
w p ią tek  w godzinach p rzed ­
po łudniow ych  zerw ane.

S tra jk u ją c y  zgadzali się na 
pow ró t do p racy , ale pod w a 
ru n k iem , że będą bezzw łocz­
nie rozpoczęte rozm ow y w 
sp raw ie  podw yżki p łac nie 
ty lk o  dla n ich , lecz dla 
w szystk ich  pracow ników  
p rzem ysłu  poligraficznego. 
Je d n ak że  w ydaw cy odrzucili 
te  p ropozycje  u trzy m u ją c , 
że p o trzeb u ją  2 i pół m iesiąca 
na dok ładne zbadan ie  sy tu a ­
cji finansow ej p rasy  lo n d y ń ­
sk ie j.

L ondyn  je s t  od 22 dni poz 
baw iony  gazet. Jedynym  
dzienn ik iem  uk azu jący m  się 
w sto licy  Anglii je s t cen tra l 
ny o rgan  K om unistycznej 
P a r tii  W ielkiej B ry tan ii 
„D aily  W orker“ . R edakcja  
d zienn ika  uw zględn iła  natych  
m iast żądan ie  podw yżki plac 
perso n e lu  techn icznego .

A gencja  R e u te ra  podaje , że 
B ry ty jsk i K ongres Zw iązków  
Zaw odow ych (TUC) m a p o d ­
jąć  in ic ja ty w ę w znow ienia 
rokow ań m iędzy w ydaw cam i 
pism  a s tra jk u ją c y m i.

Wywiad amerykański
zbierał dane o pasażerach 

samolotu „Kasłimir Princess“
Nowe szczegóły katastrof /  koło Borneo

PEKIN PAP. Sprawa 8“ polecenie dokonania zdję
zbrodniczego zamachu na cia wszystkich pasażerów sa 
samolot komunikacyjny Hin n,olotu „Kashmir Princess ‘ 
duskich Linii Lotniczych, z Podaniem ich nazwisk i na 
„Kashmir Princess“, który tychmiastowego nadesłania 
wiózł personel delegacji chiń teso Ujęcia do Tokio, 
skiej na konferencję w Ban- \y zakończeniu dziennik 
dungu oraz dziennikarzy, w podkreśla, że mimo wszel- 
dalszym ciągu jest obszernie «ich zbrodniczych zakusów, 
komentowana przez prasę agenci amerykańscy i czang-

Na początek 
»Lufthansa«
(Obsł. wl.) Z L ondynu  donoszą 

że w dniu  w czorajszym  na  lo t­
n isku  w L ondynie w ylądow ał 
p ierw szy  od 1939 r. sam olot cy­
w ilnego lo tn ic tw a N iem iec za­
chodnich .

L o t te n  zapoczątkow uje  sta łą  
n o rm a ln ą  k o m u n ik ac ję  „L uft- 
h a n sy “ na  tra s ie  B onn-L ondyn- 
P aryż-M ad ry t.

azjatycką.
Pekiński „Żenminżibąo“ 

podkreśla, że gołosłowne za­
przeczenia Departamentu Sta 
nu USA, jakoby agenci ame­
rykańscy i czankaiszekow- 
scy nie byli organizatorami 
zamachu na samolot — nie 
zmienia postaci /zeczy, al­
bowiem fakty świadczą, iż 
katastrofą, samolotowa była 
spowodowana aktem sabota­
żu ze strony agentów czang- 
kaiszekowskich.

Dziennik przypomina, że 
podczas rozprawy sądowej w 
Pekinie w listopadzie ub. roku 
przeciwko bandzie agentów 
kuomintangowskich ujawnio 
no, iż centrala tej organiza­
cji szpidgowsko-dy wersyjnej 
mieści się w Hongkongu. 
Dziennik stwierdza również, 
że na krótko przed przyby­
ciem samolotu z członkami 
delegacji i dziennikarzami 
do Hongkongu centrala 
„Pan-Asia News Agency" w 
Tokio, pozostająca w ścisłym 
kontakcie z wywiadem ame­
rykańskim, przesłała swemu 
korespondentowi w Hongkon

kaiszekowscy nie zdołają 
przeszkodzić konferencji w 
Bandungu.

Królowa angielska
podpisała

układy paryskie
LONDYN PA P. Podano ofic ja ł 

nie do w iadom ości, że królow a 
E lżbieta podpisa ła u k łady  p a ry s­
kie zatw ierdzone upirzednio 
przez p a rlam en t angielsk i.

m asow ego u śm iercan ia  ludzi, 
Dlatego w im ię pokojow ego u- 
życia energ ii atom ow ej, w imię 
dalszego rozw oju  naszej p racy  
lek arsk ie j — m y studenci A ka­
dem ii M edycznej podpisujem y 
Apel W iedeński.

Przygodzki skończył mó­
wić i sięgnął po pióro, aby

prof. Więckiewicz z wydzia­
łu mechanicznego, prof. Kaź 
mierczak, adiunkt Wyszyń­
ska z wydziału budownictwa 
lądowego i inni.

Tłumy studentów otacza­
ją stoliki, przybrane czerwie

Na stronie 2 zamieszczamy artykuł

towarzysza Bolesława Bieruta
pierwszego sekretarza KC PZPR

pt. »Rewolucyjne idee leninizmu 
.są nieśmiertelne«

CRZZ zgłasza akces
do Europejskiej

Konferencji Robotniczej
p rz e c iw  re m ilita ry z a c ji N ie m iec z a c h o d n ic h

podpisać Apel.. Do stolika nią. Komisje mają pełne rę 
podchodzą kolejno grupy mło ce roboty. Politechnika liczy 
dzieży. Z powaga składają przecież 5 tysięcy młodzieży, 
swe podpisy... Znaczy to — 5 tysięcy pod-

Stos kartek z tekstem Ape pisów przeciwko stosowaniu 
lu Wiedeńskiego rośnie. broni jądrowej, za zniszcze- 

* * * rdem zapasów tej broni we
W sali anatomii prawidło- wszystkich krajach, przeciw.

wej zebrali się studenci II 
roku studiów lekarskich, by 
przez złożenie podpisów przy 
łączyć sie do powszechnego 
żądania zniszczenia zapasów 
broni jądrowej .1 zakazu jej 
produkcji.

Stos kartek rośnie na sto­
le. Nie. nie zabraknie ani 
jednego podpisu.

* *  *
Prof. dr Majewska leczy 

dzieci i dorosłych — codzien 
nie ratuje przed śmiercią 
kilka istnień.

— Czyż nioże znaleźć się le ­
karz  lub  naukow iec , k tó ry  nie 
podpisa łby  Apelu w iedeńsk iego? 
T ak ich  nie będzie nigdzie — 
m ówi d r  M ajew ska. — Nigdzie 
— podkreśla  jeszcze raz... — bo 
ci k tó rzy  p rzygotow ują śm iercio 
nośna broń jądrow ą przeciw ko 
narodom  — to n ie  naukow cy, 
lecz zbrodniarze.

W jednym z pokojów szpi­
talnych zespół redakcyjny 
przygotowuje gazetkę ścien­
ną zatytułowana — „Pokoj 
będzie zachowany, jeśli na­
rody ujma sprawę pokoju w 
swoje ręce“. Kilku chorych,

Poufna nota Francji 
d o  USA i W. Brytanii

(Obsł. wi.). Z Paryża do- nu.jąc zwołanie narady ezte 
noszą na podstawie dobrze Tech wielkich mocarstw, 
poinformowanych źródeł, iż Rząd Francji proponuje,, 
rząd francuski w dniu 14 by jak najszybciej spotkali 
bm. wystosował poufną notę się eksperci czterech mo­
do rządów Stanów Zjednoczo carstw z zadaniem przygoto- 
nych i W. Brytanii propo- wania narady.

ko Wehrmachtowi i agresyw 
nej wojnie.

MŁODZIEŻ SZKOLNA 
WOJEWÓDZTWA GDAŃ­

SKIEGO PODPISUJE APEL

Zbieranie podpisów pod 
Apelem Wiedeńskim rozpo­
częło się również na terenie 
całego województwa gdań­
skiego.

W Kartuzach w pierwszym 
dniu składania podpisów, 14 
bm., w udekorowanej auli 
Liceum Ogólnokształcącego 
zgromadziło się wielu ucz­
niów. Po krótkiej pogadan­
ce na temat znaczenia 
uchwał Światowej Rady Po 
koju — 230 uczniów i uczen­
nic złożyło swoje podpisy 
pod Apelem, który wyraża 
najżywotniejsze interesy mło 
dzieży. Podpisując kartę z 
Apelem Wiedeńskim uczen­
nica klasy VIIIb, Krystyna 
Orzechowska powiedziała: 
„Nam, młodzieży. Apel Wie­
deński gwarantuje rzecz na.i 
ważniejszą — szczęśliwą 
młodość i możność stałego 
pogłębiania wiedzy“.

W powiecie kwidzyńskim 
pierwsze podpisy pod Ape­
lem Wiedeńskim złożyła w 
dniu 14 bm. młodzież Li­
ceum Ogólnokształcącego o- 
raz Liceum Pedagogicznego 
W czwartek, do godziny 13 
* Liceum Ogólnokształcą­
cym, uczniowie podpisali 336 
kart z Apelem Wiedeńskim. 
W Liceum Pedagogicznym 
Apel podpisało 328 uczniów.

WARSZAWA PAP. W dniu będzie wielką manifestacją 
15 bm. przewodniczący CRZZ woli wszystkich ludzi pracy 
— Wiktor Kłosiewicz w imię Europy podjęcia wspólnej 
niu Centralnej Rady Zwiąż- walki o wspólne wszystkim 
ków Zawodowych w Polsce ludziom pracy cele. 
przesłał do Komitetu Organi Życzymy komitetowi z ca- 
zacyjnego Ogólnoeuropejskiej }gg0 serca osiągnięcia peł- 
Konferencji Robotniczej prze nych sukcesów w zjednocze- 
ciw remilitaryzacji Niemiec nju robotników i związków 
zachodnich, która odbędzie zawodowych Europy w obro 
się w Lipsku w dniach 22— nje wspólnych interesów i 
24 bm., pismo następującej pokoju, 
treści:

Centralna Rada Związków 
Zawodowych w Polsce, bió- 
rąc pod uwagę ogromne za­
interesowanie i poparcie mas 
pracujących i związków za­
wodowych Polski dla inicja­
tywy zwołania konferencji 
robotników i związków za­
wodowych Europy w Lipsku 
w dniach 22—24 kwietnia 
br., wyrażone w licznych re­
zolucjach i listach załóg fa­
brycznych oraz w uchwałach 
wielu zarządów głównych 
związków zawodowych, po 
zapoznaniu się z apelem fran 
cuskich stalowników i ode­
zwą Komitetu Organizacyj­
nego Konferencji — postano­
wiła wziąć udział w tej tak 
ważnej dla pokojowej przy­
szłości narodów europejskich 
konferencji.

Związkowcy polscy pilnie 
śledzą bieg wydarzeń między 
narodowych i walkę całej 
klasy robotniczej w obronie 
interesów życiowych ludzi 
pracy przeciwko bezrobociu, 
o lepsze warunki życia, o po 
kój i przyjaźń między naro­
dami. Klasa, robotnicza Pol­
ski niejednokrotnie dawała 
już wyraz swej solidarności 
z walką robotników Francji,
Włoch, Niemiec, Anglii i in­
nych krajów prowadzoną w 
obronie interesów zagrożo­
nych dążeniem monopolistów 
do odbudowy militaryzmu 
niemieckiego i dążeniami do 
zorganizowania nowej woj­
ny — wojny atomowej.

W chwili, kiedy cały naród 
polski zdecydowanie wypo­
wiada się przeciwko remili­
taryzacji Niemiec zachod­
nich, za pokojowym rozwią­
zaniem wszystkich spraw 
spornych, za zbiorowym bez 
pieczeństwem oraz za znisz­
czeniem wszelkich zapasów 
broni termojądrowej i zaka­
zem jej produkcji, udział na 
szej delegacji robotniczej i 
związkowej w tej konferen­
cji, razem z delegacjami ro­
botniczymi i związkowymi 
wszystkich krajów Europy

Tydzień
Przyjaźni

N ie m ie c k o -P o ls k ie j
wNRD

BERLIN PAP. 15 bm. 
rozpoczął się w Niemiec­
kiej Republice Demokra­
tycznej Tydzień Przyjaźni 
Niemiecko-Polskiej. Cała 
prasa NRD opublikowała z 
tej okazji artykuły poświę 
cone przyjaźni narodu nie­
mieckiego i polskiego.

Organ niemieckiej Socja 
listycznej Partii Jedności, 
dziennik* „Neues Deutsch­
land“ w artykule wstęp­
nym pt. „Trwała przyjaźń 
dwóch narodów“ pisze m. 
in.:
Tydzień Przyjaźni Niemiec 
ko-Polskiej umocni jeszcze 
bardziej nowe stosunki na 
szych "fiarodów, zacieśni 
nierozerwalną przyjaźń na 
wiązaną w ciągu ubieg­
łych dziesięciu lat.

uważają za pożądane jak naj 
rychlejsze zawarcie traktatu 
państwowego w sprawie od­
budowania niezależnej, de­
mokratycznej Austrii, co po 
winno służyć narodowym ln 
feresom narodu austriackie­
go i przyczynić się do utrwa 
lenia pokoju w Europie.

Delegacja austriacka za­
pewniła, że Republika Au­
striacka w duchu deklaracji 
złożonej już na konferencji 
w Berlinie w 1954 roku za­
mierza nie przyłączać się do 
żadnych sojuszów wojsko­
wych i niedopuszczać do za­
kładania baz wojskowych na 
swoim terytorium. Austria 
nrowadzić bedzie w stosunku 
do wszystkich państw nieza 
leżną politykę, która powin­
na zapewnić przestrzeganie 
tej deklaracji.

Strona radziecka wyraziła 
zgodę na to. by wojska oku 
pacyjne czterech mocarstw 
po wejściu w życie traktatu 
państwowego z Austrią zo­
stały wycofane z Austrii naj 
później do 31 grudnia 1955 
roku.

Biorąc pod uwagę oświad­
czenie rządów Stanów Zjed­
noczonych, Francji i Anglii 
opublikowane 5 kwietnia br., 
o ich dążeniu do jak naj­
rychlejszego zawarcia au­
striackiego traktatu państwo 
wego, delegacje Związku Ra 
dzieekiego i Austrii wyraża- 
ią nadzieję, że obecnie istnie 
ją możliwości sprzyjające 
uregulowaniu kwestii au­
striackiej przez osiągnięcie 
odpowiedniego porozumienia 
między czterema mocarstwa 
mi a Austrią.

Rząd radziecki, w duchu 
swej deklaracji złożonej na 
konferencji w Berlinie w 
1954 roku, zgodził się na­
stępnie na przyjęcie ekwiwa 
lentu sumy 150 milionów do 
larów, przewidzianej w art. 
35 traktatu państwowego, cał 
kowicie w dostawach towa­
rów austriackich.

Rząd radziecki oświadczył, 
że poza przewidzianym już 
poprzednio przekazaniem mie 
nia niemieckiego w radziec­
kiej strefie okupacyjnej Au­
strii gotów jest natychmiast 
po wejściu w życie traktatu 
państwowego przekazać Au­
strii za odpowiednią rekom­
pensatą również mienie to­
warzystwa żeglugi na Duna­
ju (DDSG), w tym stocznie 
w Korneiburgu, wszystkie 
statki i urządzenia portowe. 
Zgodził się on dalej na od­
stąpienie Austrii przysługu­
jących mu, zgodnie z art. 35 
traktatu państwowego, praw 
do pól naftowych i rafinerii 
nafty, włączając w to towa-

(Dokończenie na str. 2)

Rządowa delegacja Austrii
wyjechała z Moskwy

MOSKWA PAP. Dnia 15 
bm. austriacka delegacja rzą 
dowa, na której czele stał 
kanclerz Austrii — J. Raab, 
wyjechała z Moslcwy udając 
się do kraju. Jak wiadomo, 
delegacja ta przebywała w 
ZSRR na zaproszenie rządu 
radzieckiego.

Na centralnym dworcu lot: 
niczym w Moskwie delegację 
austriack. żegnali: pierwszy 
zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów i minister 
spraw zagranicznych ZSRR 
— W. M. Mołotow, pierwszy 
zastępca przewodniczącego

Rady Ministrów — A. I. Mi­
ko,jan, minister handlu zagra 
nicznego — I. G. Kabanow, 
pierwszy zastępca ministra 
spraw zagranicznych — A. 
A. Gromyko, zastępca mini­
stra spraw zagranicznych — 
W. S. Semionow, ambasador 
p—izwyczajny i pełnomocny 
oraz wysoki komisarz ZSRR 
w Austrii I. I. Iljiczow.

Kanclerz Austrii — J. Ra­
ab przed odlotem z Moskwy 
złożył na lotnisku oświadczę 
nie transmitowane przez ra­
dio.
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Rewolucyjne idee leninizmu są nieśmiertelne
$ B o B & s f a w  B i e r u t

Pierwszy sekretarz Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Międzynarodowy ruch robotniczy i cała 
postępowa ludzkość z najgłębszą czcią 
obchodzić będą 85 rocznicę urodzin wiel­
kiego Wodza Hewolucji Socjalistycznej 
Włodzimierza Lenina. Wespół z narodami 
Związku Radzieckiego, które z imieniem 
Lenina wiążą jak najściślej bohaterską i 
sławną drogę swego nowego życia — ma­
sy pracujące wszystkich krajów ogarniać 
będą myślą wielki okres wydarzeń zwią­
zanych z działalnością największego re­
wolucjonisty, najgenialniejszego myślicie­
la i niezłomnego twórcy pierwszego w 
świecie Państwa Socjalistycznego.

Imię Lenina wiąże się nierozerwalnie z 
najgłębszym przełomem w dziejach ludz­
kości, z najbardziej burzliwym i twór­
czym okresem walk społecznych, które 
przygotowały i utrwaliły zwycięstwo Re­
wolucji Proletariackiej i budowę nowego 
socjalistycznego ustroju społecznego. Nie­
zwykle wielka rola Lenina jako twórcze­
go kontynuatora i niezrównanego bojow­
nika ideologii i nauki marksistowskiej 
polegała nie tylko na nieprzejednanej 
walce o tę ideologię, ô  jasność i czystość 
zasad teoretycznych marksizmu, ale i na 
nieustannym rozwijaniu tych zasad te­
oretycznych w procesie praktyki rewolu­
cyjnej. Wiązanie teorii z praktyką, nie­
ustanne sprawdzanie jej w świetle kon­
kretnej praktyki, rozwijanie i wzbogaca­
nie teorii na podstawie doświadczeń wal­
ki i praktyki ruchu robotniczego — oto 
nieodłączną cecha leninizmu. W tym wła­
śnie duchu, w duchu zgodności teorii 
rewolucyjnej z.praktyką rewolucyjną wy­
chowywał Lenin od pierwszych chwil 
tworzoną pieczołowicie partię, w żywej 
i namiętnej dyskusji teoretycznej harto­
wał, sprawdzał, podnosił zarówno jej ka­
dry, jak i kadry działaczy międzynarodo­
wego ruchu robotniczego.

Po śmierci twórców naukowego socja­
lizmu — Marksa i Engelsa — którzy swe 
naukowe przewidywania i pasję rewolu­
cyjną wiązali z rosnącą aktywnością i 
świadomością klasową proletariatu w 
urzeczywistnieniu jego misji historycznej, 
wśród wielu przywódców zachodnio-eu­
ropejskiego ruchu robotniczego wzmogły 
się nastroje oportunizmu, wyrastające z 
odrywania się tych przywódców od mas 
i z ulegania naciskowi obcej ideologii. Od 
wczesnej młodości w ciągu całej swej 

. działalności społecznej Lenin jako kon­
sekwentny i bojowy marksista zwalczał 
ostro i nieubłaganie wszelkie rewizjoni­
styczne poglądy i teorie, które wypaczały 
ideologię socjalistyczną i odrywały się od 
szerokiego nurtu walki klasowej, od ru­
chu milionowych 'mas. Był nieprzejedna­
nym pogromcą oportunizmu, wnoszonego 
do ruchu robotniczego przez pewne odła­
my inteligencji drobnomieszczańskiej i 
bazującego na tzw. „arystokracji robotni­
czej".
-Z pozycji rewolucyjnego marksizmu de- 

njaskował Lenin fałszywych „przyjaciół 
ludu“ — narodników, propagatorów cias­
nego „ekonomizmu“, mieńszewików, póź­
niejszych likwidatorów i trockistów oraz 
oportunistów wszelkiej maści w rosyj­
skim i zachodnio-europejskim ruchu ro­
botniczym. Z pogardą piętnował tych 
drobnamieszczańskich i socjaldemokra­
tycznych ideologów, którzy usiłowali od­
ciągnąć masy od walki przez wnoszenie 
zamętu w ich świadomość klasową. Tępił 
z pasją płytki, powierzchowny, nonsza­
lancki, lekkomyślny stosunek do teorii 
marksizmu, zjadliwie wyśmiewał i dema-, 
skował wszelkie szybko upieczone „teoryj- 
ki" wyssane z palca, oderwane od do­
świadczenia, od praktyki ruchu rewolu­
cyjnego, od konkretnej analizy zjawisk 
społecznych.

Walkę o jasność ideologiczną, o ścisłość 
naukową teorii rewolucyjnej traktował 
Lenin z najwyższą troską, strzegł czysto­
ści ideologicznej z największym pietyz­
mem i stawiał ją na pierwszym planie w 
walce o stworzenie rewolucyjnej partii 
proletariackiej.

„Bez rewolucyjnej teorii niemożliwy 
jest również ruch rewolucyjny“ — stwier­
dzał w polemice z mieńszewicką teorią 
„żywiołowości ruchu“.

Olbrzymi wysiłek poświecił Lenin 
stworzeniu partii, która umiała wnosić w 
żywiołowy ruch mas robotniczych rewo­
lucyjną świadomość socjalistyczną 1 or­
ganizować te masy do walki o ich naj­
żywotniejsze interesy, prowadząc je stop­
niowo i wytrwale do walki o władzę.

Leninowska nauka o partii i o jej kie­
rowniczej roli w sojuszu robotniczo- 
chłopskim, w walce o dyktaturą proleta­
riatu — jest po dziś dzień dla całego 
międzynarodowego ruchu robotniczego 
niezrównanym orężem i nieocenioną 
skarbnicą teorii i praktyki rewolucyjnej. 
Szczególnie wielkie i doniosłe znaczenie 
miała ona dla polskiego ruchu robotnicze­
go, któremu Lenin poświęcał tyle uwagi, 
dla jego wzrostu ideologicznego i organi­
zacyjnego. Polski ruch robotniczy, jego 
nurt rewolucyjny — rozwijał się zawsze 
w poczuciu ścisłego braterstwa broni z 
rosyjskim ruchem rewolucyjnym. Leni- 
nowi, jego niezmordowanej trosce o 
wzrost i rozwój rewolucyjnego nurtu w 
polskim ruchu robotniczym, jego rzeczo­
wej krytyce błędów teoretycznych luk- 
semburgizmu w najbardziej podstawo­
wych zagadnieniach strategii i taktyki 
rewolucyjnej — zawdzięcza polska klasa 
robotnicza i jej partia swe wychowanie 
ideologiczne i stopniowe przezwyciężan e 
zasadniczych błędów, hamujących jej roz­
wój i dojrzewanie rewolucyjne. Dotyczy 
to w pierwszym rzędzie węzłowego w 
warunkach polskich tak samo jak w ro­
syjskich, zagadnienia • sojuszu robotniczo- 
chłopskiego oraz taktyki i poglądów 
SDKPiL w kwestii narodowej.

Potężną teoretyczną zdobyczą genialne­
go umysłu Lenina była jego naukowa 
analiza imperializmu, jego twórcze roz­
winięcie marksizmu w zastosowaniu do 
nowych zjawisk ekonomicznych w rozpo­
czynającym się okresie schyłkowym kapi­
talistycznego systemu gospodarczego. Z 
gruntownej i głębokiej analizy nowych 
zjawisk ekonomicznych wyprowadzał Le­
nin nowe teoretyczno-polityeane wnioski

dla ruchu robotniczego, fortnował nowe 
zasady strategii i .taktyki rewolucyjnej. W 
swej przewidującej, wnikliwej, genialnej 
analizie przeciwieństw i sprzeczności we­
wnętrznych kapitalizmu Marks sygnalizo­
wał konsekwencje ich dalszego, rozwoju. 
Ale dopiero w początkach nowego stulecia 
mogły przejawić się w pełni skutki tych 
przeciwieństw, warunkujące nowy" etap 
działania praw i zjawisk gospodarczych, 
politycznych i społecznych właściwych 
imperializmowi w jego rozwiniętym już 
stadium. Lenjn scharakteryzował to nowe 
stadium i jego polityczny sens jako okres 
wojen imperialistycznych i rewolucji pro­
letariackich. Doświadczenia historyczne 
potwierdziły całkowicie - słuszność leni­
nowskiej analizy imperializmu i wypro­
wadzonych z niej przez Lenina wniosków 
politycznych.

Pod przewodem Lenina, pod kierownic­
twem stworzonej przez Niego partii, pro­
letariat odniósł w Wielkiej Rewolucji 
Październikowej swe pierwsze historyczne 
zwycięstwo, które zapoczątkowało zasad­
niczy zwrot w stosunkach społecznych, w 
dalszym ich rozwoju. Zwycięstwo to wy­
tyczyło w sposób trwały dalszy kierunek 
biegu historii, zgodny z dążeniami prole­
tariatu i z postępowymi ideami ludzkości. 
Zwycięstwo proletariatu rosyjskiego pod­
cięło zdecydowanie i ostatecznie monopol 
imperialistycznego panowania nad świa­
tem, a baza eksploatacji i tyranii kapita­

lizm u kurczy się nieprzerwanie. Rewolu­
cja ludowa toruje sobie odtąd nieprzerwa­
nie drogę w ogniu nieustannych walk kla­
sowych i antyimperialistycznych, które 
wciągają w swą orbitę coraz nowe dzie­
siątki i setki milionów ludzi, nowe war­
stwy społeczne, nowe terytoria i narody.

85 rocznica urodzin Lenina zbiega się 
z 10-leciem wielkiego historycznego zwy­
cięstwa bohaterskiej Armii Radzieckiej 
nad faszyzmem hitlerowskim. Zwycięstwo 
to posunęło niezmiernie naprzód zmianę 
układu sił w świecie, wzmocniło ruch wy 
zwoleńczy ludu pracującego na wszystkich 
kontynentach globu i rozs^rzyło zasięg 
oddziaływania sil postępu społecznego.

10 lat temu powstała w Polsce i w kra­
jach europejskich wyzwolonych przez Ar­
mię Radziecką pierwsza w dziejach tych 
narodów władza ludowa, oparta na soju­
szu robotniczo-chłopskim. W niespełna 5 
lat później ugruntowała się władza robot­
niczo-chłopska w największym kraju azja­
tyckim — powstała Chińska Republika 
Ludowa. Powstał nowy, o ileż bardziej ko 
rzystny niż dawniej, ukiad sił w Europie 
i Azji, Partia, którą budował, wychowy­
wał } uzbrajał ideologicznie Lenin utoro­
wała drogę Rewolucji, była wzorem i na­
tchnieniem w dokonywaniu coraz potęż­
niejszych wyłomów w całym systemie ka­
pitalistycznym, wywarła olbrzymi wpływ 
na kształtowanie historii w ostatnim 50- 
leciu i w ten sposób najdobitniej zadoku­
mentowała swą przodującą rolę w walce 
o sprawiedliwość społeczną, o wolność i 
równouprawnienie narodów.

Rewolucyjne idee leninizmu stają się 
natchnieniem, ożywiają niezłomną wiarę 
w zwycięstwo mas pracujących w całym 
świecie, pobudzają je do aktywnej walki 
społecznej, przekształcając się w coraz po­
tężniejszą siłę materialną. W oparciu o tę 
rosnącą wciąż siłę aktywności twórczej 
mas ludowych rozwija się dziś wielkie 
dzieło budownictwa socjalistycznego, obej­
mujące swym zasięgiem już przeszło trze­
cią część ludności świata. W budownictwie 
socjalizmu uczestniczy dziś również z nie­
złomną energią i gorącym zapałem patrio­
tycznym cały polski lud pracujący pod 
kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, która kieruje w konkret­
nych warunkach walki klasowej złożonym 
procesem rozwoju narodu polskiego do 
pełnego zwycięstwa socjalizmu w oparciu
0 jego chlubne postępowe tradycje i o ca­
ły rewolucyjny dorobek polskiej klasy ro­
botniczej. Strzeże ona twardo i nieugięcie 
zasad ideologicznych marksizmu-leniniz- 
nju jako niezawodnej busoli swego dzia­
łania. Marksizm-leninizm stał się drogo­
wskazem dla mas pracujących wszystkich 
krajów demokracji ludowej, jest ich gwiaz 
dą przewodnią w budownictwie nowego 
życia, rękojmią dalszych i coraz wspanial­
szych osiągnięć. Klasa robotnicza w kra­
jach kapitalistycznych walczy mężnie i wy 
trwale pod sztandarem leninizmu o swe 
prawa, łącząc z hasłami walki o wyzwo­
lenie społeczne sprawę walki o pokój i o 
zagrożoną przez imperializm oraz zdradę 
rządzących klik suwerenność narodową. 
Leninowska zasada o prawie każdego na­
rodu do samostanowienia o swym losie 
wywiera na świadomość milionowych mas 
narodów wciśniętych w kleszcze imperia­
lizmu coraz silniejszy wpływ, pobudzając 
je do walki. Rośnie i rozszerza coraz bar­
dziej swój zasięg potężny światowy ruch 
obrońców pokoju, stawiając zapory zbrod­
niczym knowaniom wojennym imperializ­
mu.

Lenin — jako twórca i organizator 
partii proletariackiej nowego typu, jako 
teoretyk, strateg i wódz międzynarodowe­
go ruchu komunistycznego — nie tylko 
przewidział trafnie rozwój tych procesów
1 wydarzeń społecznych, które stanowią 
najistotniejszą treść obecnych dziejów 
ludzkości, ale całą swą działalnością rewo­
lucyjną tworzył przesłanki dla dzisiejszego

układu sił i dalszych zwycięstw ludu pra­
cującego.

Pod kierownictwem Lenina Komuni­
styczna Partia Związku Radzieckiego sta­
ła się pierwszą „brygadą szturmową“ 
światowego ruchu robotniczego, wzorem 
bojowości i hartu rewolucyjnego, nat­
chnieniem proletariuszy wszystkich kra­
jów w ich walce wyzwoleńczej. Pod prze­
wodem Lenina i KPZR powstało, ugrun­
towało się, zwyciężyło pierwsze państwo 
dyktatury proletariatu, państwo wyrosłe 
z sojuszu robotniczo - chłopskiego i z 
braterstwa narodów, państwo zwycięskie- 

. go socjalizmu, które jest dziś najwięk­
szą potęgą materialną i moralną w świe­
cie.

Lenin wypracował nie tylko, strategię 
i taktykę walki rewolucyjnej proletariatu
0 zdobycie władzy, ale również strategię
1 taktykę budownictwa socjalistycznego, 
opartego na rosnącej nieustannie aktyw­
ności najszerszych mas ludowych w tym 
budownictwie, które jest ich dziełem.

„...nasza rewolucja — pisał Lenin w li­
ście do robotników amerykańskich w 1913 
r. — w e j d z i e  do d z te j ó w l u d z k o ­
ści  — jako rewolucja wielka i niezwy­
ciężona, albowiem po r a z  p i e r w s z y  
nie mniejszość, nie sarni tylko bogacze, 
nie sami tylko ludzie wykształceni, lecz 
prawdziwe masy, olbrzymia większość lu­
dzi pracy, s a m a  buduje nowe życie, w 
o p a r c i u  o w ł a s n e  d o ś w i a d c z ę -  
n i e rozstrzyga najtrudniejsze zagadnienia 
organizacji socjalistycznej“.

Od czasu gdy wypowiedziano te słowa 
upłynęło z górą 36 lat i dziś już setki 
milionów ludzi pracy w wielu krajach bu 
duje nowe życie i świadomie decyduje o 
najtrudniejszych sprawach swego kraju. 
Rewolucja socjalistyczna rozszerza swój 
zasięg a wraz z tym i swe niezwyciężone 
siły.

W obecnym przełomowym okresie lepiej 
niż kiedykolwiek rozumiemy słowa Leni­
na, który uczył nas, że w obliczu decy­
dującego rozstawienia sił:

„„..trzeba liczyć na miliony i na dzie­
siątki milionów. Tutaj trzeba zapytać sie­
bie nie tylko o to, czy przekonaliśmy a- 
wangardę klasy rewolucyjnej — ale je­
szcze i o to, jak rozmieszczone są histo­
rycznie aktywne siły w s z y s t k i c h  klas, 
bezwarunkowo wszystkich bez wyjątku 
klas danego społeczeństwa".

Cały swrój niezrównany talent organi­
zacyjny i swą olbrzymią wiedzę skierował 
Lenin po zwycięstwie rewolucji na opra­
cowanie programu przeobrażeń gospodar­
czych w wielkim kraju dla pokonania wie 
łowiekowego zacofania gospodarczego, zbu 
dowania potężnego przemysłu socjalistycz­
nego, dla rozwiązania najtrudniejszego 
problemu, którym byia przebudowa rol­
nictwa, opartego wówczas na rozproszo­
nych wielomilionowych drobnych gospo­
darstwach chłopskich. Program leninow­
ski kładł .nacisk na konieczność jak naj­
szybszej odbudowy i rozbudowy ciężkiego 
przemysłu jako podstawy rozwoju sił wy 
twórczych, na elektryfikację kraju, na 
rozwój techniki maszynowej. Szybką roz­
budowę przemysłu ciężkiego, i jego rdze­
nia — przemysłu maszynowego uważał 
Lenin za warunek podniesienia poziomu 
całej gospodarki narodowej — w tym rów 
nież i rolnictwa. Leninowski plan1 spół­
dzielczy wysuwał zadanie stopniowego roz 
woju spółdzielczości na wsi, poczynając 
od prostych form kooperacji aż do spół­
dzielczości produkcyjnej włącznie. Plan 
ten, podobnie jak plan socjalistycznego 
uprzemysłowienia, partia pod kierownic­
twem Józefa Stalina — wielkiego konty­
nuatora dzieła Lenina — zrealizowała. Za 
cofana i rozpylona gospodarka chłopska 
przekształcona została w wielkie, nowo­
cześnie zmechanizowane i przodujące rol­
nictwo kołchozowe.

• # *
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 

kieruje się w całej swej działalności nau­
kami leninizmu i całym bogactwem do­
świadczeń KPZR w dziedzinie dróg i me­
tod budownictwa socjalizmu.

85-lecie urodzin Lenina zbiega się z da­
tą 10 rocznicy Układu o przyjaźni i po­
mocy wzajemnej między Polską i ZSRR, 
zawartego 21 kwietnia 1945 roku. Przema­
wiając z okazji podpisania tego Układu 
towarzysz Stalin podkreślił jego wielkie, 
historyczne znaczenie, polegające na tym, 
że znamionował on „zasadniczy zwrot w 
stosunkach między Związkiem Radzieckim 
a Polską w kierunku sojuszu i przyjaź­
ni“, stanowił „rękojmię niepodległości no­
wej, demokratycznej Polski, rękojmię jej 
potęgi, jej rozkwitu“.

Głęboka i twórcza siła tego przełomu 
polega nie tylko na pełnej zbieżności in­
teresów państwowych, braterskiej przy­
jaźni naszych narodów wykutej we współ 
nej walce, wspólnych troskach i wspól­
nych radościach, ale oparta jest na grani­
towej podstawie nierozerwalnej jedności 
ideowej w walce o budowę nowego, lep­
szego życia w myśl zasad leninizmu.

Idąc za wskazaniami leninizmu zbudo­
waliśmy dzięki wydatnej pomocy ZSRR 
nasz przemysł socjalistyczny — podwali­
nę naszego rozwoju gospodarczego.

Podstawą polityki PZPR w stosunku do 
chłopstwa jest leninowska nauka o umac 
nianiu sojuszu robotniczo - chłopskiego 
jako fundamentu władzy ludowej i o kie­
rowniczej roli klasy robotniczej w tym 
sojuszu. Partia prowadzi nieustanne wy­
siłki organizacyjne i propagandowe w kie 
runku rozwoju spółdzielczości produkcyj­
nej na wsi jako jedynej drodze do socja­
listycznej przebudowy wsi i do trwałego 
podniesienia poziomu gospodarki rolnej w 
oparciu o wyższą technikę.

Aby zabezpieczyć trwały wzrost stopy ży 
ciowej partia troszczy się o stałe zwięk­
szanie wydajności pracy, pamiętając o sło­
wach Lenina, że «wydajność pracy to w

ostatecznym wyniku rzecz najważniejsza, 
najgłówniejsza dla zwycięstwa nowego u- 
siroju społecznego". Niedocenianie i osła­
bianie walki o wzrost wydajności pracy 
jest sprzeczne z podstawowymi założenia­
mi nauki Lenina. Walka z marnotraw­
stwem, brakoróbstwem, niewłaściwym sto­
sunkiem do mienia społecznego, systema­
tyczna walka o obniżkę kosztów własnych 
produkcji, o podnoszenie jakości produk­
tów — oto treść i kierunek wysiłków pol­
skiej klasy robotniczej, która w większo­
ści swej zdaje sobie sprawę, że te wysil- 

. ki są dźwignią dalszego szybkiego rozwoju 
gospodarki socjalistycznej. Olbrzymia 
większość robotników daie tej świadomo­
ści wyraz poprzez rozwój współzawodni­
ctwa socjalistycznego.

W warunkach władzy ludowej szybko 
rośnie inicjatywa i aktywność twórcza 
mas pracujących, które zdają sobie spra­
wę ze swej odpowiedzialności, wiedzą, że sa 
mi wykuwają swój los i są rzeczywistymi 
gospodarzami swego kraju. I zgodnie z 
tym, co powiedział Lenin — talentów i 
uzdolnień twórczych wśród mas ludowych 
istnieją przebogate źródła i niewyczerpa­
ne pokłady. Wielką aktywność twórczą 
przeiawia młodzież polska, pełna gorącego 
umiłowania dla swej ojczyzny ludowej, 
która szeroko otworzyła jej możliwość' 
nauki, pracy i radosnego współuczestnict 
wa w działalności społeczne! i rozwijają­
cej się coraz szerzej rewolucji kulturalnej.

Cały naród szykuje się do obchodu io- 
lecia historycznego polsko-radzieckiego 
paktu przyjaźni.

Wielkim i -radosnym przeżyciem całego 
polskiego narodu będzie otwarcie w War­
szawie w dniu święta narodowego Polski 
—  22 Lipca — wspaniałego Pałacu Kul­
tury i Nauki, przepięknego i wzruszają­
cego daru narodów radzieckich dla zbu­
rzonej przez hitlerowców w czasie wojny 
polskiej stolicy. Na każdym kroku swego 
nowego życia naród nasz odczuwa dziś 
braterską i ożywczą siłę przyjaźni i pomo­
cy narodów radzieckich.

Pod przewodem Wielkiego Kraju Rad 
umacnia się i rozszerza wielki i twórczy 
sojusz narodów, walczących o pokoj i so­
cjalizm. Potwierdza się i dziś wielka 
prawda słów Lenina, wypowiedzianych w 
dniach Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej: „Sprawa pokoju jest najbardziej pa­
lącą sprawą obecnych czasów“. Prawdę 
tę rozumieją dziś i odczuwają jej głęboki 
sens setki milionów ludzi, łączących się 
w jedną, coraz bardziej zwartą, potężną 
i niezmierzoną siłę, gotową bronić poko­
ju i przeciwstawić się zdecydowanie wszel 
kim zakusom imperializmu, usiłującego 
wciąż rozpalać żagiew nowej wojny.

Lenin uczył, że podstawowym warun­
kiem skutecznej mobilizacji mas ludowych 
w celu należytego pokierowania ich wiel­
ką zbiorową siłą — jest przeniknięta rewo 
lucyjnym duchem partia robotnicza. Par­
tia jest kierowniczą i przewodnią siłą ru­
chu, przeobrażającego' całe dzisiejsze życie 
społeczne. Aby prawidłowo^ kierować ru­
chem milionów, aby prowadzić niezawod­
nie masy do zwycięstwa w walce o so­
cjalizm — partia musi umieć należycie ’ 
sprawnie władać orężem przodującej teorii 
rewolucyjnej,. musi umacniać nieustannie 
hart ideowy, ofiarność i męsfwo swych 
kadr, podnosić na coraz wyższy poziom 
swą zdolność organizacyjną i propagando­
wą, pogłębiać więź swych kadr i 
swych organizacji z najszerszymi masami 
pracującymi.

Lenin wypracował ideologiczne, organi­
zacyjne i taktyczne zasady działalności 
partii, które są dla wszystkich partii 
robotniczych wzorem i rękojmią prawidło 
wego kierownictwa partyjnego.

III (styczniowe) Plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR zmobilizowało uwagę całej 
partii na konieczność przestrzegania w co­
dziennej pracy leninowskich zasad 
życia partyjnego, zawartych w Statucie 
naszej partii, uchwalonym przez II Zjazd. 
Partia wzywa wszystkie swe organizacje 
i najszersze masy do walki o przezwycię­
żenie wszelkich wypaczeń biurokratycz­
nych w aparacie państwowym i partyj­
nym. Uchwały III Plenum KC mają do­
niosłe znaczenie dla konsekwentnej rea­
lizacji zasad demokratyzmu socjalistycz­
nego w całym życiu społecznym i polity­
cznym naszego kraju. Przyczynią się one 
niewątpliwie do spotęgowania twórczej ini 
cjatywy szerokich mas w ich walce o zbu 
dowanie socjalizmu w Polsce jak również 
we wspólnej walce narodów o zabezpieczę 
nie pokoju w świecie.

W twórczej pracy i walce naszego naro­
du promiennym wzorem jest życie i dzia­
łalność Lenina — nieugiętego bojownika
0 sprawę ludu, uczącego partię czerpać 
siły i mądrość z nierozerwalnej więzi z 
masami, wnikliwie wsłuchiwać się w ich 
myśli i uczucia.

Z pobytem Lenina w Polsce w latach 
1912 — 1914 związane są zarówno wspom 
nienia o jego bliskiej łączności z polskim 
ruchem robotniczym, jak też o jego skrom 
nym, a tak czynnym i wielkim życiu. Był 
prawdziwym przyjacielem i nauczycielem 
prostych ludzi, znali go i robotnicy Kra­
kowa, i górale tatrzańsćy, i dzieci polskie. 
Dziś setki tysięcy ludzi z czcią i miłością 
zwiedzają miejsca, w których Lenin mie­
szka! i pracował, zamienione w muzea je­
go imienia.

Jakże bliska i wiecznie droga dla każ­
dego bojownika socjalizmu jest promienna 
postać Lenina — jego krzepiąca mądrość
1 jego płomienne serce rewolucjonisty, 
który uczył nas kierować się przepiękną 
dewizą:

„Jasność myśli i płomienna żarliwość... 
...Bezgraniczne oddanie w walce“.

Dziś masy pracujące całej Polski, jak i 
cala postępowa ludzkość składają hołd 
wielkości Lenina.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
walczy o wychowanie młodego pokolenia, 
nowego człowieka w Polsce Ludowej, bo­
jownika o szczęście swej ojczyzny i całej 
ludzkości — wzorując się na świetlanej 
postaci Wielkiego Lenina.

(..Trybuna Ludu“)

Konferencja w Bandungu
będzie reprezentować

n o w y  d y n a m i z m  
narodów Azji f Afryki
DELHI PAP. „Zbliżająca się 

konferencja krajów azjatyc 
kich i afrykańskich w Ban­
dungu będzie reprezentować 

»nowy dynamizm Azji“ — 
oświadczy! premier Indii, 
Nehru.

Przemawiał on 14 bm. na 
przyjęciu wydanym na cześć 
przebywających w Delhi pre 
miera Egiptu — Nassera i 
wicepremiera Afganistanu — 
Mohammeda Naima. Żarów 
no Nasser, jak i Nairn złożyli 
wizytę w Indiach podczas po

Wiec pokoju 
w Gdyni

W przeddzień  rozpoczęcia 
a k c ji zb ie ran ia  podpisów  pod 
A pelem  W iedeńskim  odbył 
się w  Gdyni w iec z udz ia ­
łem  portow ców , stoczniow ­
ców, m ary n arzy  i szerokich  
rzesz ludności.

Do zeb ran y ch  przem ów ił 
d e legat na III K ongres P o ­
ko ju  w W arszaw ie — ob. 
Bobkiew icz. P ow iedział on 
m. in.:

„W szyscy, k tó rzy  kochaj,* 
życie, k tó rzy  w alczą o lepszą 
przyszłość ludzkości, w iel­
kim  głosem  w ołają  o znisz­
czenie b ron i m asow ej zag ła­
dy. Głos ten  je s t ta k  potęż­
ny , że pow inien  zm usić szan 
tażystów  atom ow ych  do od ­
w ro tu “ . '

N astępn ie przem aw iali
przedstaw ic ie le  św ia ta  n a ­
ukow ego, nauczycie lstw a, żo 
ny m ary n arzy  i inni.

W uchw alonym  liście do 
K om itetu  F ro n tu  N arodow e­
go D em okratycznych  Nie- 
m jec w B erlin ie  zebran i wy 
rażają  poparcie  dla postępo­
w ych sił n iem ieck ich , w al­
czących o pokój i przy jaźń  
m iedzy narodam i. W pod­
ję te j rezolucji uczestn icy  wie 
cu zapew nia ją , że m ieszkań­
c y  Gdyni g rem ialn ie  złożą 
swe podpisy pod A pelem  
W iedeńskim .

dróży na konferencję w Ban 
dungu.

*  *  *
LONDYN PAP. Zachodnie 

agencje prasowe donoszą z 
Kairu, że w tamtejszych ko­
lach politycznych twierdzi 
się, iż Nasser ma przedstawić 
na konferencji w Bandungu 
szereg istotnych propozycji. 
Ma on m. in. zaproponować: 
złożenie protestu przeciwko 
obecności wojsk brytyjskich 
na Bliskim -Wschodzie i prze 
ciwko utrzymywaniu przez 
Anglię baz wojskowych w tej 
strefie, uchwalenie dekla­
racji o poparciu dla walczą­
cej o niezależność Kenii, 
uchwalenie deklaracji doma 
gającej się położenia kresu 
panowania Francji w Maro­
ku, Tunisie i Algierze, po­
tępienie systemu kolonialne­
go w ogóle, potępienie terro­
ru rasowego w Unii Połu­
dniowo-Afrykańskiej.

* * *
DELHI PA P. D nia 15 kw ietn ia  

b r. p rem ie r  In d ii N ehru , p re ­
m ier E gip tu  — N asser o raz m i­
n is te r  sp raw  zag ran icznych  A f­
g an istanu  M oham m ed Nairn od 
lecieli z D elhi do B andungu  t r a  
są przez K angun.

P rzed  odlo tem  p rem ier  N ehru  
oSwiadczyl dzienn ikarzom , że 
k o n fe re n c ja  k ra jó w  A zji i Afr.y 
k i będzie odzw ierc ied len iem  n o ­
wego duch a  panu jąceg o  w  ty ch  
k ra ja c h . „S ukces odn iesiony  
przez tę  k o n fe re n c ję  nie będzio 
w ym ierzony  przeciw  żadnem u 
pań stw u . B ędzie on jed y n ie  po 
tw ierdzen iem  słusznych  p raw  
k ra jó w  uczestn iczących  w kon 
fe re n c ji. Sukces ten  p rzyczyni 
się do stw orzen ia  a tm o sfe ry  po­
ko ju  i w spółpracy  m iędzy n a ro ­
dam i“ .

* * »
n o w y  JO RK  PA P. A gencja  

A ssociated P ress donosi, że prze 
w odniczący 5-osobowej de legacji 
n epalsk ie j na  k o n fere n c ję  w 
B andungu  — m in is te r  sp raw  za 
g ran icznych  N epalu , Sevang 
Ju n g  T hana ośw iadczył, iż bę­
dzie po p ie ra ł każde w ystąp ien ie  
na  k o n fere n c ji, k tó re  będzie 
zm ierzało  do rozw iązan ia  p rób ie  
m ów  m iędzynarodow ych  w du­
chu zasad  pokojow ego w spół­
istn ien ia .

K O M U N IK A T

o rokowaniach w Moskwie
(Dokończenie ze str. 1)

rzystwo akcyjne dla handlu 
produktami naftowymi
(OROP) w zamian za do­
stawy ropy naftowej w ilo­
ściach uzgodnionych między 
stronami. Poza tym osiągnię 
■o porozumienie w sprawie 
rozpoczęcia w najbliższym 
czasie rokowań mających na 
celu unormowanie stosun­
ków handlowych między _ Au 
strią a Związkiem Radziec­
kim.

Delegacja radziecka zako­
munikowała delegacji au­
striackiej, że Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR wyra­
ziło zgodę na przychylne roz 
patrzenie prośby prezydenta 
Austrii dr Koernera w 
sprawie repatriacji Austria­
ków, którzy odbywali

T e p p o p  
w  ICenii

LONDYN PA P. Z N airob i do­
noszą: G eneral G eorge E rsk ine, 

n dow ódca naczelny b ry ty jsk ich  
w ojsk ko lon ialnych  w A fryce 
w schodniej, zw ołał 12 bm. spe­
c ja lną  k o n fere n c ję  prasow ą, na 
k tó re j „pochw alił się“  now ym i 
„sukcesam i“  w w alce przeciw ko 
ruchow i narodow o-w yzw oleńcze 
mu w K enii. O ddziały jego prze 
prow adziły  o sta tn io  „operację  
f le t“ , w czasie k tó re j zam ordo 
w ały  189 M urzynów  i blisko  90 
M urzynów  uw ięziły . Łącznie w 
ciągu dw óch ak c ji „pacyfika- 
c y jn y ch “ zam ordow ały  one 373 
osoby oraz uw ięziły  przeszło 500 
osób. Od rozpoczęcia „ p a c y f ik a ­
c ji“ K enii zam ordow ano tam  — 
w edług danych  o fic ja lnych  — 
8.362 M urzynów  i uw ieziono po ­
nad  21 ty s. M urzynów .

„T eraz nie czas n a  grzeczność1 
— ośw iadczył na  k o n feren c ji sir 
G eorge E rsk ine i zapow iedział 
nowe „o p erac je  p a c y fik acy jn e“ .

Pinay spotka się
z  Adeaauerem
w Bad Godesbeig
PARYŻ PAP. Jak już do \ 

nosiliśmy, minister spraw za 
granicznych Francji Pinay 
zaproponował dzień 29 kwiet 

f  nia jako termin swego spot 
|  kania z kanclerzem bońsftim 
i  Adenauerem.
0 Obecnie prasa paryska 
r  podaje, że miejscem te- 
& go spotkania będzie Bad Go
1 desberg w Niemczech zachód 
I  nich.

karę na mocy decyzji ra­
dzieckich organów sądo­
wych. Po wycofaniu radziec 
kich wojsk okupacyjnych z 
Austrii nie pozostanie na tery 
tdrium Związku Radzieckie­
go nikt spośród jeńców wo­
jennych lub zatrzymanych o 
sób cywilnych mających oby 
watełstwo austriackie.

Ewakuacja
o c h o tn ik ó w  c h iń s k o h  K o r e i
PEK IN  PA P. D nia 9 kw ietn ia  

br. przez stac ję  g ran iczną  Sm -
dżu rozpoczęła się ew ak u ac ja  
do Chin czołgów ochotników  
ch ińsk ich .

W edług w iadom ości strony ko 
reań sk o -ch iń sk ie j, do 12 k w ie t­
n ia  b r. przew ieziono 67 czołgów 
rozm aitych  typów  oraz w iększą 
ilość am un ic ji.

marynat za
Talarka

SZTOKHOLM PA P. P ra sa  
szw edzka podała, że w osta tn im  
czasie na  k latce schodow ej do­
m u n r  26 p rzy  ul. K arlavaegcn  
w Sztokholm ie popełn ił sam o­
bójstw o b. m ary n arz  polski — 
T alarek . W lu tym  1954 r. zde­
zerte ro w ał on ze s ta tk u  „ K ra ­
ków “ .

Przeprow adzone śledztw o ujaw  
niio, że podczas posto ju  „ K ra ­
kow a“ w porcie sztokholm skim , 
T a la rek  ze tk n ą ł się z agen tam i 
obcego w yw iadu  — M ichałem  
L isińskin i i W incentym  Szym a­
n iak iem , k tó rzy  nam ów ili go do 
dezercji.

T a la rek  p racow ał jak o  pom y- 
w acz w re s ta u ra c ji, skąd  go jed  
n ak  w kró tce  zw olniono. Gdy zo­
sta ł pozbaw iony w szelkich śro d ­
ków  do życia, chciał szukać po ­
m ocy w ekspozy tu rze  rozgłośni 
„W olna E u ro p a“ w Sztokholm ie. 
Mieści się ona w łaśnie w dom a 
n r  26 p rzy  ul. K arlavaegen . Bez 
pośrednio po rozmowne z agen­
tam i te j rozgłośni T a larek  po­
pełn ił sam obójstw o. w b ija jąc  
sobie sz ty le t w serce.

T a la rek  n ie zdobył się na od ­
wagę cyw ilną, na  k tó rą zdobyli 
się dw aj inn i m ary n arze  polscy 
— H ejnow iez i P uchalsk i. Oni 
rów nież w padli w  Sztokholm ie 
w sieci L isińskiego i S zym ania­
ka, lecz zdołali w yrw ać się z 
n ich  i pow rócić do ojczyzny. 
Podczas procesu  w Szczecinie wf 
lu tym  br. zdem askow ali oni 
ag en tu rę  obcego w yw iadu , dzia­
ła jącą  na  zachodzie pod różny­
mi szyldam i, m . in. rozgłośni 
„W olna E u ropa“  — agen tu rę , 
k tó ra  posługu je  się zd ra jcam i i 
sp rzedaw czykam i najn iższego 
au to ram en tu -
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WIĘCEJ HIROSZIMY!
(Fragmenty opowiadania Romana Kima „Dziewczyna z Hiroszimy”)

UMIKO usłyszała 
przez sen głosy ro­
dziców. Rozmawia 
li w kuchni. Su- 
miko nie widziała 
ojca od ubiegłej 

soboty. Pracował w Warszta­
tach Naprawczych w dzielni­
cy Minami-takoja i kiedy 
była tam pilna praca, nie 
przychodził do domu całymi 
tygodniami.

— Podobno w tych dniach
bombardowali Tokujamą i 
zrzucali ulotki w języku ja­
pońskim — opowiadał ojciec, 
pokaszlując głucho. — W 
ulotkach pisano, że dziś no­
cą odwiedzą nasze miasto. 
A więc teraz nasza kolejka. 
Idź wcześniej i zajmij miej­
sce... najlepiej koło Placu
Zachodniego, tam jest dobry 
rów. Może trzeba będzie po 
siedzieć kilka dni i nocy. 
Odszukam was tam...

* * *
W IECZÓR tego d n ia  b y ł b a r ­

dzo duszny. W iele osób siedziało 
koło row ów  ł w achlow ało  się 
lub w ycierało  p rzy  pom pie m o­
k ry m i ręczn ikam i. Czekano n a  
po jaw ien ie  się n iep rzy jac ie la  od 
północy. P rzeb rzm ia ł dzw on k la ­
sz to rny  i w kró tce  rozległ się 
w ark o t od s tro n y  m orza. Sam o­
lo ty  leciały  z południow go za­
chodu — od s tro n y  K urę . Z a­
w yły  sy reny , zagrzm iały  w y ­
strza ły . Sam oloty n iep rzy jac ie l­
skie k rąży ły  n ad  w ybrzeżem  i 
strze la ły  z karab in ó w  m aszyno­
w ych . P raw dopodobnie b y ł to  
n a lo t n iew ielk ich  sam olotów , 
k tó re  s ta rto w ały  z lo tn iskow ców .

A larm  odw ołano n ad  ran em .
* * '*

W ZAUŁKU było całkiem 
cicho. W sąsiednich domach 
pozamykano już okiennice — 
wszyscy położyli się spać, 
chociaż zaczynał się już 
świt.

Za ogrodzeniem kuśtykała 
pięcioletnia kulawa Tomitian 
z sąsiedniego domu, wykrzy­
kując coś płaczliwym gło­
sem. Sumiko wyjrzała na 
ulicę. Przed bramą stał ja­
kiś chłopiec w słomkowym 
kapeluszu i wymachiwał rę­
ką nachyliwszy się nad ro­
wem. Sumiko wyszła za bra­
mę i zaczęła skradać się do 
niego bezgłośnie. Chłopiec 
obrzucał kamieniami lalkę, 
którą zapomniała zabrać ze 
sobą Tomitian i wykrzyki­
wał: „Szju-u! dondon! don!“. 
Bawił się ,w bombowiec. A 
Tomitian stała obok niego 
i powtarzała żałośnie:

— Moja lalka, moja lalka... 
Złamiesz... całkiem zła­
miesz!...

Kiedy chłopiec rzucił ostat 
ni kamień i był już bezbron 
ny, Sumiko podbiegła do 
niego i uderzyła w kark. 
Odwrócił się i chwycił ją 
za rękaw. Sumiko pochyliła 
głowę, żeby go pchnąć, ale 
on uderzył ją kolanem w 
brzuch, pośliznął się i obo­
je stoczyli się do rowu, pro­
sto na mokre kamienie.

Wtem Tomitian krzyknęła:
— Lecą!
Trzymając Sumiko za wło­

sy chłopiec spojrzał w górę.
— Nie ruszaj się — szep­

nął. — To P-51... nie, B-29.
Sumiko także spojrzała w 

górę. Bardzo wysoko, na tle 
błękitnego . nieba, płynęły 
trzy czarne punkty. Alarmu 
nie ogłoszono, jak gdyby po 
to, żeby nie obudzić miesz­
kańców, którzy smacznie 
spali po bezsennej nocy. Sa­
moloty leciały spokojnie, war 
kotu prawie nie było sły­
chać.

Sumiko poprawiła włosy i 
jeszcze raz popatrzyła w gó­
rę. Samolotów już nie było 
widać. Wtem na niebie o- 
tworzył się mały spadochron, 
który opadał powoli.

— Ktoś skoczył... — Chłopiec 
przykucnął i wciągnął głowę w 
ramiona.

Wtem coś rozbłysło na niebie 
i rozległ się głuchy trzask. Koło 
spadochronu pojawił się biały 
dymek a następnie ognisty ogon. 
Sumiko upadła na dno rowu, za­
krywszy twarz rękoma. W tej 
samej chwili przed jej mocno 

.przymkniętymi oczyma rozbłysła 
olśniewająca do bólu błyskawica 
— biała, zielona, pomarańczowa 
jednocześnie — i rozległ się taki 
grzmot, że ziemia podskoczyła, 
zawirowała i zahuczała. Powiał 
palący jak wrzątek huragan, coś 
znowu ogłuszająco zadudniło
wstrząsając ziemią, na Symiko 
spadły parzące miękkie worki, 
rozpalone grudki ziemi — i stra­
ciła przytomność.

* * *
OCKNĄWSZY się zobaczyła,

że niosą ją na rękach ludzie w 
brezentowych płaszczach i czar­
nych maskach, zasłaniając nos 
i usta. Szli, przez pustkowie peł­
ne czarnych kamieni, dachówek, 
zwęglonych desek. Po ziemi snuł 
się gęsty, czarny dym, z góry sy 
pał się czarny popiół, a potem 
zaczął padać deszcze czarny jak 
tusz.

— Mamo! — krzyknęła Sumi­
ko, ale nie usłyszała swego gło­
su...

Poczuła niewyraźnie, że poło­
żono ją na czymś twardym i 
chłodnym. Stali przy niej ludzie, 
tym razem nie czarni. Kobieta w 
wysokim, białym czepcu z czer 
wonym krzyżem i z bia 
łą maską z gazy uklękła 
i nachyliła się nad nią.
Z daleka, przez szum w 
uszach dolatywał le 
dwo dosłyszalny szept.

Kobiecy głos mówił:
— Ran nie ma, prócz 

zadraśnięć na nogach 
i oparzenia na lewym 
ramieniu.

Powierzchnia oparze­
nia szybko ciemnieje — 
zauważył męski głos. —
Ale dlaczego tak obrzęk 
ło wokół?

Mężczyzna w białej 
masce przesunął dłonią 
przed twarzą Sumiko.

— Wzroku nie straciła.
Wlano jej coś do ust. Za­

kaszlała. Bolało ją przy po­
łykaniu. Wytarto jej twarz 
mokrym ręcznikiem. Ręcznik 
*robił się całkiem czarny. Z 
daleka dolatywały przygłu­
szone, przeciągłe krzyki. Cze 
piec na głowie kobiety i ma­
ska wydawały się czerwone, 
potem liliowe — wciąż zmie­
niały barwę. Sumiko zamknę 
ła oczy i zasnęła.

Wszystko to działo się 
wczesnym rankiem 6 sierp­
nia 1945 roku w Hiroszimie.

Tego ranka dziesięciolet­
nia dziewczynka Sumiko, 
mieszkająca w mieście, na 
które zrzucono pierwszą 
bombę atomową, straciła 
matkę, ojca i młodszego' bra 
ta — została sama jedna na 
ś wiecie.

GDY obudziła  się i o tw orzy ła  
oczy poczu ła n a  czole pęcherz  
z lodem  p rzyw iązany  do sz n u r­
k a . O budziło ją  sz tu rchn ięc ie  — 
k to ś trą c ił  Ją nogą w  głowę.
Z sąsiedn iej m a ty  podniesiono 
dziew czynkę z tw arzą  p rz y k ry tą  
osm aloną szm atką  i trzy m ając  
ją  za  ram io n a  i nogi poniesiono 
w , s tro n ę  w y jśc ia . L udzie, k tó ­
rzy  w yn ieśli dziew czynkę, m ieli 
c iem ne m ask i i  żó łte b rezen to ­
w e p łaszcze w czarne  i  zielone 
desen ie ... W sali było bardzo  
duszno. U nosił się tu  żółtaw y, 
cuchnący  dym ...

* * *

— G łupstw o, w kró tce  w yzdro  
w ie jesz . To ty lk o  oparzen ie , 
n ic w ięcej.

M łody a sy sten t p rzystaw ił lu ­
s te rk o  do ram ien ia  Sum iko: — 
P opatrz  m ała, sam a w idzisz, ty ł 
ko to...

Sum iko zobaczyła n a  ram ie ­
n iu  sinaw o - p u rp u ro w ą  bliznę, 
p rzypo m in a jącą  m arynow aną 
śliw kę...

Po dw óch tygod n iach  pozw o­
lono je j ju ż  w staw ać i chodzić 
po nam iocie. Leżało tu  jeszcze 
10 dziew czynek.

N a m iejsce  zm arłe j, k tó ra  
zajm ow ała  m a tę  n r  9 p rzy n ie ­
siono now ą, ale p o  trzech  
d n iach  n a  ciele je j po jaw iły  się 
sine p lam y , zaczęły się w ym io­
ty  i  nocą  w ynieśli ją  ludzie w. 
p lam istych , b rezen tow ych  p ła ­
szczach. P rzyn iesiono  inną  
dziew czynkę, całk iem  m alu tk ą . 
U m arła  po k ilk u  dn iach  i czło­
w iek  w  b rezen tow ym  płaszczu 
w yniósł Ją pod pachą. S iostra  
s ta rła  z tab licy  ty lk o  im ię: Mie- 
ko. N azw isko dziew czynki pozo­
sta ło  n ieznane. N ie w iedziała 
ja k  się nazyw a.
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NA ZA JU TRZ s ta ry  lekarz  po 
zbadan iu  Sum iko pow iedział 
coś n ie  po jap o ń sk u  do sw o je­
go a sy s te n ta  i polecił p ie lęg ­
n iarce :

— N a razie  w szystko idzie do­
brze. M ożna zd jąć  bandaż.

— R am ię boli m nie i sw ędzi 
— pow iedziała  Sum iko. — Oczy 
też... W ciąż w idzę coś białego...

SUMIKO leżała  z zam k n ię ty ­
m i oczym a i u d a jąc , że śpi, siu 
cha ła  rozm ow y.

— W czoraj Już przy lecieli 
p ierw si A m erykan ie  — szep tała  
p ie lęg n ia rk a . N a raz ie  ty lk o  
lekarze  i  ko respondenc i. L ek a ­
rze będą  b adali działan ie  bom b. 
W idziałam  ich  dziś n a  Hidżi- 
baszi. W tykali w ziem ię Jakieś 
pałeczki podobne do te rm o m e­
tró w . N a pew no in tereso w ali się 
prom ien iow aniem ...

— K itano  - san  m ów ił a sy sten ­
tow i — pow iedzia ła  san itariusz-

(Dokończenie na str. 2)

NAZIM HIKMET

Umarta dzieu/czifnka
To ja pukam do waszych drzwi,
do drzwi zamkniętych, otwartych.
Zobaczyć mnie nie możecie, 
nie można zobaczyć umarłych.

Od śmierci mej w Hiroszimie 
niedługo minie lat dziesięć.
Jestem dziewczynką, mam siedem lat.
Umarłe dzieci nie rosną.

Ogień wypalił mi oczy,
— włosy zajęły się pierwsze.
Stałam się garstką popiołu.
Popiół uleciał w powietrze.

O nic dla siebie nie proszę, 
dla siebie nie chcę niczego,
Dzieci, co płoną jak papier, 
nawet cukierków nie jedzą.

Pukam, stukam do waszych drzwi, 
wujaszku, ciociu — podpiszcie:
Niech dzieci nikt nie zabij a, 
niech dzieci jedzą słodycze!

ROK  1955
P rz ek ład  z tu reck ieg o  

MAŁGORZATA ŁABĘCKA-KO ECHOROWA
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STROFYO  P R Z Y JA Ź N I
D RZEWO genealogiczne przyjaźni 

polsko-radzieckiej tkwi korze­
niami swymi głęboko w historii 
obu narodów. Kiedy w ponurym 
więzieniu ludów, jakim było pań­
stwo carów, zaczynała budzić się 

świadomość młodej klasy robotniczej — 
proletariatu, rosyjscy i polscy jej przy­
wódcy, przełamując obrosłe mchem lat 
niewoli uprzedzenia, ramię w ramię wy­
stąpili do wspólnej walki o wolność i 
szczęście każdego prostego człowieka.

O tej starej przyjaźni polskiego i ro­
syjskiego robotnika mówi Leon Pasternak 
w tych oto pięknych strofach:

Gdy przeciw carom tajne spiski 
knowali pierwsi socjaliści — 
robotnik polski i rosyjski 
wzajemnej nie znal nienawiści.

Obydwóch tropił szpicel carski 
i ścigał gończy list ochrany, 
obydwóch nahaj siekł żandarmskl 
— dla obu Sybir i kajdany.

Aż Lenin — ręka Rewolucji 
zwycięskiej w jednej szóstej świata, 
uścisnął dłonie prostych ludzi 
i lud radziecki z polskim zbratał.

Przyjaźń polskiego i radzieckiego ludu 
pracującego, zrodzona z wiary w blask 
socjalistycznej jutrzenki wschodzącej nad 
światem, pomagała robotniczym dłoniom 
zwyciężać świat kapitału:

A kiedy górnik na Uralu 
przekraczał plan dobycia węgla 
— na odsiecz więźniom kapitału 
i strajkującym szedł — Zagłębia...

pisze Pasternak. .

I kiedy polski komunista 
latami targał więzień kratę 
i kamień buntu w przemoc ciskał 
—■ radzieckich bronił pięciolatek.

Któż nie zna wzruszającego wiersza 
„Magnitogorsk“, napisanego w 1933 r. 
przez Władysława Broniewskiego? Mowa 
w nim właśnie o takim więźniu, Janie:

Siedzę z Janem w trzynastej celi 
na Ratuszu, pośrodku miasta, 
trzy dni temu razem nas wzięli, 
posadzili, trzymają i basta.

Siedzę, siedzę, liczę godziny,
Jan się zdrzemnął, o ścianę wsparty, 
nad globusem jego łysiny 
zaświtało kwadrans po czwartej.

Stęknął, ocknął się i beztrosko 
wyprostował zgarbione plecy:
„Wiesz — powiada — w Magnitogorsk u 
dziś ruszają dwa wielkie piece...".

I o Janie myślałem jeszcze, 
i gdzie Rzym, gdzie Krym, a gdzie

Polska,
i płonęły w śledczym areszcie 
wielkie piece Magnitogorska.

Ale na czerwony płomień pieców Mag- 
nijtogorska ruszyła brunatna chmura hit­
lerowskiej nawały.

Okres wspólnych walk o to, by każdy 
mógł być wolnym człowiekiem, by polski 
chłop i radziecki kołchoźnik w spokoju 
„szumiące łany mógł żąć srebrzystym

sierpem.., by przyszłym pokoleniom ra­
dość wstawała co rana“ — zespolił i 
mocno, związał ręce polskich i radziec­
kich ludzi, okrytych jednym żołnierskim 
płaszczem: •

Mijały lata i deszcze.
Mijały lata i śniegi.
1 jednym płaszczem okryci 
Wspólnemu oddali się dziełu.
Gdzieś na kwaterze czytali.
Jedna książka — Eugeniusz Oniegin. 
Druga — przy tej samej lojówce 
czytana — to Pan Tadeusz

— pisał Tadeusz Kubiak. A St. Ryszard 
Dobrowolski taki oto obraz tych wspól­
nych walk uwiecznił:

Z kościuszkowcami stalingradczycy, 
z tkaczem z Fcrgany zamojski chłop — 
żeby się mogło spełnić, co sławił 
Adam Mickiewicz, i za co padł 
pieśniarz swobody stu ludów — Puszkin: 
WOLNY WOLNEMU NA WIEKI BRAT.

Wspólnej walki i braterskiego tworze­
nia przyszłości uczył nas Lenin:

Mówił nam z książek i broszur, 
w świetlicach mówił nam Lenin, 
że mamy być iskrą pożaru — 
słońca czerwonym promieniem.
Że mamy zło świata zburzyć, 
z niewoli świat wybawić...

(Fik)

Lenin, przyjaciel prostego człowieka, 
który żył i tworzył również na naszej 
ziemi. Oto, co pisze o tym okresie leni­
nowskiego życia Mieczysław Jastrun we 
„Wspomnieniu z Poronina“:

Rozmawiał z nimi tu, mieszkaniec
wioski,

Lecz widać było, że zszedł z orlej skały. 
Myśl jego w kłębach śnieżycy i w dymie
Nadlatywała, aby siąść na naszym

brzegu,
Ubrać się w słowa, przyjąć jego imię 
I w słońcu trwać jaśniejsza

od górskiego śniegu...
Widzę go wśród górskiej zimy.
Tu mieszkał. Jeszcze dziś skalista

ścieżka
Idzie z rękami w tył założonymi. 
Spokojny, rzekłbyś, stulecia radzieckie, 
Jak góry, waży pod czoła sklepieniem — 
Wtedy, gdy wielki fakt był jeszcze

dzieckiem,
Walka — sumieniem.

Pamięć o Leninie przekazuje młodemu 
pokoleniu Julian Tuwim we wzruszają­
cym wierszu „Do córki w Zakopanem“:

Kłaniaj się górom, córeczko, kłaniaj się
górom —

Śród głazów, córko, śród głazów —
myśl o człowieku!

Mocno i pewnie chodząca po polskiej
ziemi,

UmiłŁj lud sprawiedliwy, co Polskę
zbudził.

A tam, kochanie, gdzie mieszkał
Włodzimierz Lenin 

Złóż kwiatek. To był przyjaciel tych
prostych ludzi.

Słowo w iążące:
A. CZERMIŃSKI

Pałac K u ltu ry  i N auki im . J. S ta lina  w W arszaw ie — w spa­
n ia ły  flar n aro d u  radzieckiego — ozdobiony będzie m. in . 23 
rzeźbam i w ykonanym i przez radzieck ich  p lastyków . N a zd ję  

ciu: R ytow nik  A. K u rsk i w yk ań cza  jed n ą  z rzeźb.

m a r i a n  h a r n i c z

T Z w o ja
N A JB A R D Z IE J  W Ł A S N A

OCZYWIŚCIE, twego sąsiada z przeciwka 
również. A także tych z góry, co mają małą 
córeczkę Basię — i twoich rodziców, któ­
rzy mieszkają pod Warszawą i przyjeżdżają 
do ciebie na lato. Ale przede wszystkim 
twoja. Najbardziej własna, najbardziej oso­
bista.

WTiem, lubisz powtarzać, że nie interesujesz się 
polityką, że w gazecie czytasz przede wszystkim 
ostatnią stronę, gdzie podane są wyniki niedzielnych 
ligowych rozgrywek, że znacznie bardziej pasjonuje 
cię, czy Lechia wygra ze Stalą Sosnowiec niż to, 
jaki będzie ostateczny rezultat konfliktu między pre­
mierem Diemem, a przywódcami sekt religijnych w 
południowym Wietnamie.

Powodem twojej wczorajszej sprzeczki z żoną 
nie był konflikt między Izraelem a Egiptem lecz 
płaszcz. Ten jeszcze nie kupiony dla twej małżonki. 
Ty mówiłeś, że wystarczy za 380 złotych, a ona —

jak to kobieta — uparła się żeby mleć taki jak 
Zielińska za 820. Nie kupiłeś, zabrakło cl tych dwu­
stu czterdziestu złotych. Wiem, jesteś prostym, zwy­
czajnym człowiekiem i nie interesujesz sie zbytnio 
polityką. Gdy patrzyłeś w kalendarz i widziałeś po 
niedzieli 10 kwietnia czerwoną cyfrę świątecznego 
poniedziałku, to chociaż miałoby od tego zależeć nie 
wiem jak wiele, nie przypomniałbyś sobie, że w tym 
dniu miał się udać do Moskwy austriacki kanclerz 
Raab, gdyż być może w ogóle o tym nie wiedzia­
łeś; natomiast dobrze pamiętałeś, że przyjdą do was 
Korabscy z córką i nie wybaczyłbyś żonie, gdyby nie 
upiekła sernika, który umie tak świetnie przyrzą­
dzić...

Wiem, nie czujesz zbytniej sympatii do waszego 
kadrowca. Podpadłeś od czasu, gdy stał on przy 
bramie, sprawdzając, kto wychodzi, podczas kiedy w 
świetlicy odbywało się zebranie z referatem na te­
mat pracy rad zakładowych. Powiedziałeś, że żona 
późno wróci z pracy 1 ty musisz się zająć dziećmi. 
Nie uwierzył, choć mówiłeś prawdę — i od tego 
czasu patrzy na ciebie niechętnym wzrokiem, nazy- 
wająo ciebie „nieaktywnym i nieuświadomionymi ele­
mentem“.

Z tą aktywnością i uświadomieniem to może 
nawet i prawda, mimo, że ten niesympatyczny per­
sonalny mówi to szczególnie złośliwym tonem.

Jesteś prostym, zwykłym człowiekiem i nie inte­
resujesz się zbvtnio polityką...

A jednak TA SPPtAWA JEST TWOJĄ SPRAWĄ. 
WŁASNĄ, OSOBISTĄ...

Bo pomyśl. Twoje mieszkanie ma świeżo odma­
lowane ściany. Dom, z którego gruzów wynieśli cię 
sąsiedzi dziesięć lat temu, nie miał już ścian. Zbu­
rzyły je hitlerowskie bomby.

Na podwórku waszego bloku bawi się gromada 
dzieciaków. Narzekacie, że nie mają jeszcze piaskow­
nicy i że na zieleńce czekacie na próżno od dwu lat. 
Strasznie się drą dzieciaki z waszego podwórka.

Dziesięć lat temu, na placach i podwórkach Hiro­

szimy tak samo bawiły się dzieci... Tysiące takich 
dzieci, o skośnych oczach i czarnych włosach, nigdy 
już nie wyda z siebie żadnego dźwięku...

Denerwujesz się na kelnera, że guzdra się i 
musisz czekać, chociaż w końcu masz przed sobą ru­
miany, apetyczny kotlet.

Popsuły ci apetyt przypomnienie końskiego 
padła, chciwie rozdrapywanego przez ludzi o twa­
rzach bladych i wykrzywionych grymasem głodu, za­
nim wygnali ich z rodzinnego miasta faszystowscy 
żołdacy. Tak, to było jeszcze 10 lat temu w Warszawie.

Zamykasz okno, gdy motocykl wypełni ulicę ry­
kiem swego motoru, klniesz, gdy na godzinę zgaśnie 
światło...

Takie dalekie są już te pogrążone w ciemnoś­
ciach dnie i noce w przeciwlotniczym schronie, gdy 
nad głową szalał nieustanny grzmot najcięższych 
pocisków i bomb...

Wiem, że nie lubisz sloganów. Ja także nie lu­
bię. Być może słyszysz TO SŁOWO zbyt często. Na 
masówkach, zebraniach, ze szpalt gazet i z radiowych 
głośników. Odmieniane we wszystkich przypadkach, 
wiązane z wszystkimi przymiotnikami, wymawiane 
w wielu językach... Puszczasz je często mimo uszu, 
nie zwracasz uwagi.

Ale dziś, dziś koniecznie zastanów się. Pomyśl 
o swym mieszkaniu, o niedzielnym meczu Lech'), o 
płaszczu żony i świątecznym serniku, o dzieciach 
wrzeszczących na podwórku własnego błoku. o wie­
czorze, kiedy idziesz do kina, lub grasz z sąsiadem 
w szachy... To są twoje własne, osobiste sprawy. 
Codzienne. Drobne uśmiechy i troski.

Sumą takich właśnie spraw milionów indzi roz­
rzuconych na ziemskim globie jest — POKÓJ.

Wiem, że nie lubisz wielkich słów. Nie musisz 
mówić tego głośno. Lecz gdy dziś lub jutro będziesz 
skiadal podpis pod apciem — powiedz sam do sie­
bie: Chcę żeby sprawa pokoju zwyciężyła.

Bo to jest moja sprawa, osobista, najbardziej 
własna.

umiar urn . jimnnw.mimim.il. imtoju-li
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NIGDY WIĘCEJ HIROSZIMY
fcfoliońrzeiiie ¿e simm ąg I)

w szystkich 'm a t^ r fałów .M ŻB ę d!i Z!rbe, studiować. Wreszcie ode k , |cnąi przy n ie j. — Żyjesz? 
oglądali ludzi, k tórzy  ucierp ie li SiQ: W ujaszkuJ Drogi w ujasz-
°d b2E!^,. 4 ■, -  A więc w bezpośredniej £? L ~  -krzyhn*la Sumik° ‘ p»

— Słyszałam ... — uśm iechnęła  bliskości od z e ro  - Z 1
się p ie lęg n ia rk a  -  że je d n a  a- UXIi>Koscl o a  z e ro ground, ciepia.

nagie p rzypływ  jakiegoś

m ery k ań sk a  k o resp o n d en tk a  ku K yłi Od epicen trum  w ybu- ~  Szukałem  cię wszędzie... 
piła od kogoś kaw ałek  asfa ltu  "hu mówicie? —  z a p y ta ł  ^ F ^ z ie  si? nie m ogłem  dowie-

?» ??• Nie w ierzyłem  już, żez m ałym i podkńw kam i. W chwl-
-- . . . . . .  roztop,, się. w ? k , \ „ w m a T  . f sy sx en ta ’ Ciebie znajdę. Więc ż y je « .
człow iek pogrążył się w nim , W SKazuJqC na Sumiko. — Spodziew aliśm y się pana...
z*rkł j zostały ty lko  podków ki, T d l  odpowiedział po  Ci- ~  S an itariu szka  ukłon iła  się z 
k tó re  m iał na obcasach. Podków  chu. Cudzoziemiec kiwnął o-Ŝ eChe.rri' ~  Sura łtłan  zapom- 
k i są bardzo m ałe, pew nie to tyłowa i o m ała, gdzie pan m ieszka, więc
był uczeń. K oresponden tka  zą- , 1 POpatrzyi na Sumi- nie m ogłyśm y zaw iadom ić...
b ierze ten  kaw ałek  a s fa ltu  fia k 0 > P° czym silnie nacisną! Sum iko była .szczęśliwa... Kie- 
pam ią tk ę  i na  pewno pow iesi bliznę na jej ramieniu Dziew dy p' * b ra ła  si«» w uj w yją ł z
W SW°im Sal°nie...................... czynka krzyknęła. Tłumacz J I^ p ^ e d ^ ^ c z y ^ ^ ^ p T w il-

scisnąl jej głowę obiema rę- dział:
kami, a cudzoziemiec po- , ~ Usiądź jak należy. Zebra- 
ciągnąl Sumiko za włosy, p0™ J ,  uliczcc popiół...

RANO zaczr
* -0  re-

Vo sprzątać na-

- i i  n r *w(* przejścia między mata- p l po dz:ąsłach’ 150.Vl. Pielęgniarka ezym obejrzał jej oczy. Rę
ła s i ę 5   ̂włożyte czy- wydzielały o-sty czepiec. y 7 stry zaPach. Tłumacz powtó-

I jeszcze tego sam ego wieezo 
ru  Sum iko pożegnała się z pic 
lęgn iarkam i i z dziećm i. Kuszy-

jego wydzielały o- ,a -z • wu’em w drogę. Dwa dni ,K- m i.lZ .li _ .y.r° poznie.1 udało im się wsiąść na

NA T R O P A C H  XI M U Z YCO TO JEST TELEWIZJA?
Dziewięć cór legendarnego Zeusa, którym staro­

żytni powierzyli opiekę nad różnymi gałęziami sztu­
ki, osiągnęło już wiek sędziwy. Liczą one sobie po 
parę tysięcy lat. Najmłodszą — dziesiątą Muzę „usta­
nowili“ nasi współcześni, mianując ją „patronką“ 
filmu: ta młoda Muza ma nie wiele więcej, niż 50 
lat... Zupełnie niedawno dostojnym Muzom przybyła 
jeszcze jedna siostrzyca, urodzona przed kilkunastu 
zaledwie laty. Tak przynajmniej twierdzą twórcy i 
wielbiciele t e l e w i z j i ,  widząc w niej odrębną, 
nową, rozwijającą się gałęź sztuki.

Polska telewizja wciąż jeszcze przeżywa okres 
dzieciństwa. Ale uchwała rządu, mówiąca o rozwoju 
telewizji, o przewidywanej wielkiej rozbudowie jej 
bazy technicznej, otwiera przed nią nowe, rozległe 
perspektywy, czyni ja sprawą dla nas wszystkich 
interesującą.

Cóż to jest właściwie ta t e l e w i z j a ?

MOZAIKĄ
OBIEKTYW

1
PROMIEŃ
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CEWKI ODCHYLAJĄCE 

'MIAZKA elektronów'
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Rys. 2

Tym razem zamiast lęka 
rza Kitano przyszedł tylko

rzył asystentowi 
cudzoziemca.

pociąg idący w stronę Osaka 
polecenie Wagon byt p rzepełn iony . Wuj 

poprosi! siedzącą na  w orku mio 
dą n iew iastę  w czarnym  kap-

młody asystent w towarzy- Tę wziąć pod specjalną tu rze , żeby sie trochę  posunęła.
Stwie wysokiego Ducołowptp- obserwację. Była koło zero 1 posadził su m ik o  na podłodzewysokiego pucołowate 
go cudzoziemca w wojsko- ground i są wszelkie dane wLki^aw«’ * b" L «Tężelek ^
wym mundurze j  Japończy- po *;emu’ by sądzić, że otrzy- kach  kobiety , z którego ,  
k a  też w  obcym mundurze mała śmiertelną dozę promie poKrywua glin ianej
wojskowym. Obaj byli w ,
maskach i rękawiczkach, aie p:cn rozstroju wspótczynńi- _  ^go dn,a? Tutaj? 
bez fartuchów. ka białkowego. Można bę- n - w .  cicho odnowiedziałr

niowania. Trzeba ustalić sto- zapvtnl:
tercza-

u rny .

Sanitariuszka zdjęła z be­
czułki od soi imbryk i wazo-

łowo zapisywać wszystko, 
co się będzie działo. Kiedv

Asystent cicho zapyta! o 
coś tłumacza, który porozu­
miał  ̂się z cudzoziemcem i 
powtórzył jego odpowiedź:

, . , - kob ieta  — w N agasaki.oz;e zaobserwować na niej — Rodzice? 
również przebieg zaburzeń ~  Nie- dw oje dzieci.

nlk"z‘ k wia ta mi ̂  pos ta wi la *?*«*«*»  wę” ,fk 1 !Chował*
beczułkę koło dziewczynki krW1, To barcizo „Ciekawe. W uj w estchnął głośno i wska-
której cały prawy policzek f ^ ent “ Pytał tłumacza “  ^ L o m b y .  Bvia
był jedną ciemno-purpuro- °. co° w. sPraw,e przetacza- w sam ym  śródm ieściu, 
wą błizną. Usiadłszy na be- nia krwi. Siedząca na ław ce sta rsza  ko-
czułce pucołowaty cudzozie- .“  Nif nie trzeba -  odpo- b;ypaok^ onkImono zaPytala za­
mieć dotknął ręką w ręka- wiedzia! cudzoziemiec przez _  Była ranna? 
wiczce twarzy dziewczynki tłumacza. Niech wszystko W uj do tknął palcem  ram ien ia
odwrócił jej głowę i pociąg- idzie naturalną koleją. W ten Sl™iko:ilt,.
nął za włosy. Potem powie- sp°sob ustala ^  obraz ch°- T aka w y p u k ła b i1 z E a .°parZ
dział COŚ głośno do Japoń- 10 y" . , , — To oparzenie w rezu ltacie
czyka w mundurze; ten prze * ^ niektor3rch tworzą się bom by atom ow ej, nazyw a się
tłumaczył: wrzody w miejscu, gdzie keioid — pow iedział siedzący

p „ c„  , , . , znajduje się ta blizna... ten pJzy okP1® młody człow iek w
stała nhsmi z.ymf^ Pnd keioid — powiedział asys- ‘ap f̂ J  "der,ckiej.stałą obserwacją i szczegó- tent _  chor2v bardzo cier- _  Tak ~  S2yl>k° odpowiedzią!------ - lent‘ . ,Ynor?y Dardzo cier- WUJ. _  By!a pray msścle San,

pią. Ptooowalismy stosować dżo, koło dw orca, kiedy zo-
sie z a c z n ie  ,_T---- ' przysypkę sulfamidową 1 baczyła, te sam oloty zrzuciłyę zacznie agama, dać nam wrZ0dy zaczęły s;e =!7vhko coS na spadochron ie, w skoczyłanatychmiast znać. _/ • -  ̂ y ę s yhk: rowiIj polożyJa slę n a  dnie

1 zaczęła się m odlić.,. I prosto
Cudzoziemiec potrząsnął I,1a < 5 . n i a  w ybuchła  bom ba... i ro- 

gtową j zaczął szybko mó- 5**«.“ a *5a T e to u  ‘ją
Wic: dach ze św ią tyn i z drugiego

— Nie trzeba nic robić! k!ańca m iasta...
" “̂!e’ n’c trzeba. I Tylko obserwować i zapisy- — A nie w ystraszy łaś się, kie

tati skutku nie będzie Trze- wać fly w y,,uch ł p ikadon? — Męż-
ba obserwować proces roz- czyzna w w ojskow ym  kaszkiecie
e ir n in  j  * * * 1 szpitalnym  fa rtu ch u  uśm tech-, P- em any węglowoda n ą i się. — Albo może naw et nie
nów. Bardzo nas interesuje m in ę ł o  k lika  tygodni.. Su- zdażyiaś się przestraszyć? 
cba-rolr+o- , . Y- m iko siedziała na m acie i ro-Charakter zmian metabo.iz- bila ptaozki * papieru. gdv usły  ,*{« przestraszy łam
mu gazowego w najcięższych szał« raptem  szept za piecami, -  «epow iedziała  Sum iko pow aż-
wypadkach Proszę sp o 4 -  -  To ta? -  zapy ta , ktoś o- "  ~ się Przesiza- y-
dzić tablice... i . wykreślać «hrypiym głosem. — Ta? — Słyszałam, że samoloty
krzywe ciśnienia żylnego i o b e jrz a ła  się. s ta ł  przed  n ią Przyleciały od strony Korei, 
tętniczego.« niski, chudy m ężczyzna o po- Czy to prawda? — Zapytała

-  marszczonej tw arzy , w w ytłusz starsza kobieta
Cudzoziemiec wstał i zbli- czonym u b ran iu  i słom ianych  - T, V • ,

żył się do Sumiko Wyjął z łaPf?;ich- T rzym ał w ręku  w ą- Nie, przyleciały z połnoc
t^rzk-i morJń "„„„I ' ą rc ick . nego. wschodu — rzekł stu-apę i zaczął ją uwa- — sumiko? — pochlipując przy dent. — Tęzy samoloty B-29

Leciały na wysokości 8 ki­
lometrów. Jeden z nich rzu­
ci! bombę. Samolot ten no­
sił nazwę „Enola Gay“.

— A co to znaczy? To na­
zwa jakiegoś, miasta? — za­
pytała starsza kobieta.

— Nie. To imię i panień­
skie nazwisko matki dowód­
cy samolotu, który zrzucił 
pierwszą bombę atomową — 
odpowiedział student. — Po- 
śtanowił okryć sławą swoją 
mamę.

— Dobry synalekl — po­
wiedział ktoś z tyłu...

ROMAN KIM

A Spójrzm y te raz  uw ażnie na ry j  < , .
A^DY obraz — to tak cienkie, że poszczegól- sunek 2. Po prawe* stron ie  p ły t KJedy dotrą one do antę-
właściwie kombina- nycb linii nie możemy do- ki m ik »wej zn a jd u je  się p ły tk a  ny radioodbiornika, aparat
c.ia wielu bardzo strzec niemal wcale. ' Teraz
drobnych punkci- Doskonałym „pędzelkiem“ ziarenka m ozaiki naładow ane by
kow — powiedział przy pomocy którego może- elek trycznośc ią  dodatn ią , z ia -  zaoanie ouwrome,
kiedyś pewien fran my malować obrazy na ekra r ,̂nka m ozaiki są odizolow ane trzeba impulsy prądu zmie-

ski malarz i od tej po- nie, ukazała się wiązka ciek Jf. TrzewTd^^rąL“ ^ ^ -  ?ić. na s^biei lut) silniej
........................................ nego" Dzięki izolującem u działa- swl®Cące punkciki na ekra-

K
ry zaczął malować, stawia- tronów. -  ..................  . .. .
jac n ed zlem  sa m e  k r e p k i. E l e k t r o n y  odgrywają w niu miki, elektrony przyciągane n le O dbiornika.

Dziś nie maluie tak nra- telew izii bardzo ważną rolę. przez dodatni ładunek ziarenek 1 ZMffu czynią to e l e k t  r o ­
wie nikt Malarstwu n c m v d  F hCąC naCta' ohraz telew izyiny. mozaiki będą się gromadzić w Y- R iedy wiązka szybko pę- w. “ la d la r s lw tl P ° m y s ł trzeba go najpierw r o z ł o ż y ć  płytce m etalowej na przeciwko dzących elektronów padnie na 
nie przysłużył się wiele, ale n a  p o s z c z e g ó l n e  e l e -  poszczególnych ziarenek. Każde ty*»1! ścianę lampy „nadającej“ 
za to  w telewizji... m e n t y. Każdy elem ent to sła- ziarenko mozaiki wraz z piytką o!)razy (kinoskopu), na ekranie

Każdy wie, że jeśli będziem y biej lub silniej ośw ietlona plam metalową stanowi maleńki zbiór 7aPaI* ?1(ł maly św iecący punk- 
szybko obracać rozżarzony na ka. Chodzi w ięc o to, by w za- niczek elektryczności, tzw. kon- ?ik‘ Ścianka kinoskopu pokryta 
końcu patyk, to zobaczym y czer leżności od stopnia jasności densator. Jest bowiem  specjalną subsfcan-
wone kolo. Nasz wzrok posia- piamki powstały słabsze lub sil- Zastanówmy oio „„ cją, która św ieci pod wpływem
da bowiem pewną bezwładność, niejsze im pulsy prądu elektrycz , • j  , , , c0 bombardowania elektronami.
Gdy jakiś obraz padnie na siat- nego. Staje się to jednak moż- n<,sleiPl, K iedy e le k tr o n y  w y  Bardzo krótkie fale używane 
kńwkę naszego oka, to po zni- liw e dopiero wTtedy, kiedy od- rzu co n e  2 „ d z ia ła “ 2 0  bo- w telew izji różnią^ ilę  od fal 
knieciu, będziemy go jeszcze w i kryto, że niektóre m etale jak j ę t n i  ą k tó r eś  z  z ia ren ek  M yw anych w radiofonii, gdyż 
dzieć przez pewien ułamek se- potas, rubid, cez wyrzucają z m oza ik i O c z y w iśc ie  ym- ™ Jozcb°dzą się podobnie Jak
klindy (okoń  1 te sek.). Podob- siebie elektrony pod wpływ em  “1° 2aiK1- O c z y w iśc ie  z g ro m a  światło, dokładnie po liniach
nic ma się rzecz z obrazami na światła. Zjawisko to nazwano d zo n e  n a p r z e c iw k o  z ia ren k a  prostych. Zwykle fale radiowe 
ekranie odbiornika telew izyjne- e f e k t e m '  f o t o e l e k t r y c z  e le k tr o n y  z o s ta n ą  u w o ln io n e  Potrafla opływać ziem ię dooko- 
80. punkty, z których składa „  y m. j Uf.jpv n „ „ m  La’ ">ozem y nawet słuchać ąu-
się obraz, można ułożyć (podob- i , ____•__ ■ 7 u c ie k n ą  ,z p ły tk i po m e -  dycji nadawanych na przeciw­
nie jak układa si* litery w i  rzy rz ą a , k tó r y  z a m ie n ia  ta lo w y m  d r u c ie  ległym  krańcu kuli ziem skiej. Z
Wiersze) w l i n i e .  Słabiej o b ra z  n a  im p u lsy  p rą d u  e le k  w  *„(,,• . „ . . i s  4„ r. „ falami „telew izyjnym i“ jest ina

łub m ocniej św iecący punkt tr y c z n e s o  n a z y w a  s ie  ik o n o  ^ i„ „ ,  sposoD  św ie c ą c a  czej. przy dużej odległości od
biegnie po ekranie odbiornika Z ™ 1 »n , .,1 =4 ^ 0  p la m k a  za m ie m  s ię  w  prąd  stacji nie można ich odbierać
po kolei, linia za linią, a dzie- SK " ” la z lu*y go  W łaśn ie e le k tr y c z n j’. Im p u lsy  p rąd u  z powodu krzywizny ziemi. Im 
ie sie to wszystko w ciągu ułam n a  r y su n k u  1. e le k tr y c z n e g o  zns-tonn n s  w y ż e j  znajduje się antena
ka sekundy. W bance szklanej, z które] ._ ,yc n e s °  zostaną n a -  nadawcza stacji, tym  w  i ę k-

. . . wypom pow ano powietrze, znaj- “tę p n ie  w z m o c n io n e  i p r z e -  s z y Jest jej zasięg. Umiesz-
o p r a ż y  t e le w iz y jn e  n a d a -  duje się płyta z m i k i  pokry- k a z a n e  n a  s ta c ję  n a d a w c z ą . C7a,iąc antenę na w ysokich bn-

w a n e  p rzez  n a sz ą  w a r s z a w -  ta _ m o z a i k ą  — drobnymi F ajg  ra d io w e  n o n io sa  o b raz aowlach rnażna objąć zasięglenra d io w e  n on iosa  o b ra z  aow lac» rnażna objąć zasięgiem  i=+ p o n io są  o o ra z  stacJi obs/ar 0 promieniu ponad
100 k ilom etrów .
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\~p I o 8 E N K A
bez tytułu

Muzyka: H. Jabłoński Słowa: F. Fenikowski
(wolny walc)

Dzień dobry. Proszę pani,
Czy nie zna pani mnie?
A przecież się spotykamy 
co nocy w moim śnie.

Refren: We śnie, w którym wciąż powraca 
to najdziwniejsze z miast, 
gdzie Bajka w stu pałacach 
zapala okna gwiazd, 
gdzie jak łoś złotorogi 
ciągnąc srebrzysty wóz, 
w kurzawie Mlecznej Drogi 
Księżyc nas w szczęście wiózł.

Przepraszam. Już odchodzę.
Trudno. Lecz chcesz czy nie:
Dziś nocą na Mlecznej Drodze 
znów się spotkamy w śnie.

Refren: We śnie, w którym wciąż powraca 
to najdziwniejsze z miast, 
gdzie Bajka w stu pałacach 
zapada okna gwiazd, 
gdzie jak łoś złotorogi 
wprzężony w Wielki Wóz 
w kurzawie Mlecznej Drogi 
Księżyc nas będzie wiózł.

kr

m m

ską doświadczalną stację te- w świat.
!eWizy:na. składają się z 625 jym  metalem — cezem . Nie ., 1̂ .
linii, każda zaś linia skła- trudno sie domyślić, co się sta-
da się z kilkuset poszczegól- n*e> kicdy na mozaikę padnie &
n ych  p u n k c ik ó w . Jeżeli wez- kam ery telew izyjnej. Każde zia- 8
miemy przy tym pod uwa- renko będzie stanowić jeden z ==
gę, że obrazów na sekundę elementów, na który podzielony s
ice t  25 to  n io  tru d n o  n rzo - i 05? obTaz* Cez P°^ wpływem  == jesi ¿o. to nie trucmo prze- światla wyrzuci z siebie elek- =
konać się, ze p u nk tów  na- trony pozbywając się swoich ła- E5 
daw anych W ciągu iednej se flanków ujem nych, naładuje się 
kundy  będzie bardzo dużo, tym  samyra floflatnio. Tak w ięc == 
aI-Ma in n n n  nnn na mozaice utrwala się cały ==o k o ło  10 000 000. obraz. Bardziej ośw ietlone zia- ==

Przez długi czas nie u m ia  rt;nka naelektryzują się silniej, EĘ
no sobie z tym poradzić. ju“ 'n y , u S  II NR 1 3 # R O K  Tl « f f t  TV I O WKonstruowano mechaniczne go ty tk o  odczytać, z a n a i i z o -  |§  i i  ®  1 0 .1  V .1 0 5 5
urządzenia, które dzieliły wać. =|
obraz na,, poszczególne ele- .>aÂ lzy H
menty. Nie mogło być jed- j est  to poprostu  rozżarzony dru  S  
nak mowy o 625 liniach — cik, k tó ry  przez szereg o tw or- ==

SZACHY
SPASSKI — 
TAJWANÓW

W rozeg ranych  n iedaw no 
szachow ych m istrzostw ach 
ZSRR rew elacją  tu rn ie ju  
okazał się Bory« Spasskl — 
18-letni z Lenłngra
du, uczeń arcym istrza  To- 
łusza. W spo tkan iach  z ra­
dzieckim i srcy  m istrzam i 
Spasski w vgrał 4 partie , 3 
zrem isow ał, » tv lko  jedną 
przegrał, / u m u u c  w koń­
cowej k lasyfikacji 3 — 4 — 
5 — 6 m iejsce w spólnie z 
B o tw inn ik irm , P etrosjanem  
I Ilw ickim

P ub liku jem y  niżej c iek a ­
wą p a rtię  Spasski — Taj ■ 
m anow , k tó ra zadecydow a­
ła o w ysokiej lokacie Spas- 
skiego i jego  zak w a lifik o ­
w aniu się do półfinału sza­
chow ych m istrzostw  św i-ta .

HISZPAŃSKA

Tiałe: Spasski 
Czarne: Tajmanow

1. c2-e4 e7-e5 2. Sgl-f3
Sb8-c6 3. Gfl-b5 a7-a6 4.
Gb5-a4 b7-b5 5. Ga4-b3
Sc6-a5 6. 0-0

To je s t siln iejsze n iż ofia 
ra  f igu ry  za 2 p iony , np.: 

.6. G :f7+ K:f7 7. S:e5H- itd . 
Po 6. S:e5 S:b3 X. a:b3 
Hg5: C zarne o d zy sk u ją  pio* 
na.

6. ... d7-dG 7. d2-d4 Sa5:b3 
8. a2:b3 f7-f6 9. Sbl-c3 Gc8-b7 
10. Sf3-h4

Grozi 11. Hh5 +
10. ... Sg8-e7 11. d4»5

d6:e5 12. H dl-f3 Hd8-d7 13, 
W fl-d l Hd7-e6 14. GclreS 
g7-g5?

Należało grać 14... g6 /
15. Sc3:b5! a6:b5 16. 7If3- 

h5+ He6-f7 17. Wal;a8 + 
Gb7:a8 18. W dl-d8+ K c8:d8 
19. Hh5:f7 g5:h4 20. I/f7:f6 
Wh8-g8 21. f2-f3 h4-l/3 22. 
g2-g3 Kd8-e8 23. Hf6:e5 
■Wg8-g6. 24. He5:b5+ Ga8-C6 
25. Hb5-ł>84- Ke8-f7 Hb8: 
:c7.

B ia ły  hetm an dokonał 
istnego sp u s to sz e n i w  obo­
zie czarnych, likw idując po 
k olei praw ie w szystk ie czar 
ne p lony.

26. ... Wg€-f6 27. GeS-gS 
Wf6-e6 28. b3-b4 Kf7-g8 2». 
Hc7-b8 Se7-g6 30. K gl-f2  
Sg6-e5 31. b4-b5 Gc6-e8 32. 
Gg5-e3 Gf8-d6 33. Hb8-C8 
Kg8-f7 34. b5-b6 We«-f6 35. 
Ge3-f4 Ge8-d7 36. bS-bT 
GdT-e6 37. Gf4:e5 Gd«:e5 31. 
b7-b8 Ge6:c8 39. Hb8:e5 i 
czarne poddały się.

C€*'*t OOCHYtAJACi
uerrrępA ¡
S^HAfOivA

, -ł»ł_
' J t r
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P/APSTWA SUPSTANCJłŚMECA-s 
t l j  h ’P tY tY f/s 80M6A*OQ:  
MANIA i.z* ’TONAMI

po Elblągu
OSKA2

/POMSTA JAC* 
KA EKRAN.E

M'AZKA  
ELEKntONÓY.’ 
ODCHYLONA 
V! POLU 
na-SnĄtyyihy.
:ey/ik.

Odbył go z walizką 
w jednej ręce i apara­
tem fotograficznym  w 
drugiej nasz niestrudzo­
ny Drzazga. A oto parę 
wrażeń z tej dtzazgowo- 
elbląskiej wyprawy.c

Rys. 1 ==

H CIAŁEM — tow arzy  
szu C yru liku  — od­
w iedzić elb ląski te ­
a tr , ale w tym  dniu 
a k u ra t n ic się w nim  
nie działo. To po 

p rostu  m ój osobisty  pech, 
że te a tr  n ieczynny.

Chodzę ted y  po m ieście 1 
rozglądam  się za a f isz a m i..obrazy telewizyjne miały z w yrzuca cienką w iązkę e- §

Doczatku 30 a ro n a iw y ż e i tektronów w  kierunku mozaiki. == P? słupach. A nóż trafię na ’ n a jw y ż e j  Gdy wyrzucone z Mdliała„ elek.  g  anons jakiejś imprezy? Nic
ii, , u  , , . tro n y  tra fią  na  k tó reś z ziare- i i  z„ J ? g0- O bejrzaw szy , k ilka
Dziś gdy na ekranach na- nek  m ozaiki, z iarenko  zab ie ra  i i  slug“ w rek lam ow ych  do- 

szych odbiorników obraz z pow rotem  te elek tro n y , k tó re  i |  „n e E^blaeu °zbvteczne '1  
składa się Z 625 linii, są one u trac iło  pod w pływ em  św iatła . == zn a jd u ją  się w takY zw anym

opłakanym stanie, jak ten

K s i ą ż k i ,  k t ó r a  n a  u fa ó  c z a k  a  j ą

»POŻEGNANIE Z ITALIA«
na przyk ład  p r y  placu Sło­
w iańskim .

J
JULIANA STRYJKOWSKIEGO
ULIAN Stryjkowski, autor „Biegu starca, poprzez zafascynowanego własną 
do Fragala“, był przez kilka lat nostalgią burżua, bankrutów i milione- 
po wojnie korespondentem Pol- rów w kasynie gry, aż do spotkań z 
skiej Agencji Prasowej we Wło- przedstawicielami włoskiego ludu, walczą- 
szech. Z gorącej przyjaźni dla cego ludu rzymskich przedmieść i bezroł- 
ludu włoskiego narodziła się je- nej wsi. Jest w tych obrazkach żywy kli- 

Ł, najpopularniejsza i odznaczona nagro- mat z filmów de Sica, jest też spojrzenie 
dą państwową książka. Jak powstawał na człowieka, w którym oprócz indywidu- 
ten zamiar, jakie przyczyny złożyły się na alnych cech dostrzegamy jego sprawy w 
wybór tego właśnie tematu — dowiaduje- szerszym społecznym kształcie i w prawi­
my się z własnego wyznania pisarza, za- dłowościach historycznego rozwoju, 
tytułowanego „Dlaczego napisałem „Bieg . . , . ,
do Fragala“, a zamieszczonego w tomie , Jednocześnie groza i optymizm tej
„Pożegnanie * Italią“. książki. Groza — bo człowiek szybko na-

iu i„ -„i „ ■ _ , .. .. , . siąka wolnością i przybyszowi z wolnegoW ks.ązce tej zgromadził Stryjkowski już kraju gigantyczne kontrasty ustroju
WSp0m,nienia' l rl 7kuly 1 kapitalistycznego z silnymi pozostałościa- 

op<nviadanla wiążące się z pobytem we mj feudalnymi, które w bardzo ostrej for- 
Wfoszecn. mie spotyka na pięknej włoskiej ziemi,

Znajdziemy w nim i publicystycznie przywołują jakby na nowo przeszłość już 
traktowaną sylwetkę Piętro Nemni w ar- przekreśloną i zatartą.
ny^+inTń’̂ vfCTD,f^,iSlUibie Optymizm — bo w tych ponurych wa-
a , R fl e, a czy malowidłach Mi- runkach rozkwitają jednak bujnie w lu-
Ĉ la  ̂ a- WjZyst.k° ô razem składa( ¿|zie włoskim najpiękniejsze cechy ludz-
się jed ak na zadziwiająco jednolity, a kie, rośnie świadomość i wola walki. „Je- 
P zy ryrn wszechstronny pamiętnik artysty §li burżuazyjnym turystom i pisarzom nę- 
z włoskiej ziemi. dzę mogło zasłonić piękno nieba włoskie-

Stryjkowski jest pisarzem - komunistą. 9°, to przyznaję, że mnie rnogłą ją zaslo- 
Indywidualne widzenie artysty splecione nić piękno człowieka“ — pisze Stryjkow- 
jest nierozerwalnie ze światopoglądem ski. Ukazaniu tego piękna i wyrażeniu 
marksistowskim. Nie ma w tej postawie wdzięczności dla ludu włoskiego służy 
nic sztucznego, jest ona jak najbardziej przede wszystkim ta książka.

Włafn°ŚC[ą artysty’ to książeczka niewielka. Liczy za-
ih r i fntar7tinlęoTiaw-°ueakw aCu n-a -WSZy‘ ledwie 90 stron. Ale wskutek właściwej 
rpsr ’ er,1Ska’ fia:is,1ln!e  ̂ w Stryjkowskiemu lapidarności ujęcia, a je-

m't' .  J . . . prawy tv'dzkie. . , dnocześnie rozległości spraw, jakie ogar- 
0 1 °  “  ~  obo!? r02.wa.4aA »¡a, daje ona bardzo wszechstronny i in-
—SZprzede ob™  Umac
portretów i relacje ze spotkań z ludźmi nla w nas Przyjazn do narodu włoskiego 
różnych środowisk i klas, poczynając od i wiarę w zwycięstwo sprawy, o którą 
spotkanego na pierwszym obiedzie w rzym walczy,
sklej restauraoji żebrzącego śpiewaka — WANDA LEOPOLD

N a Slupie Widać resztk i 
afiszy z zesz ło ro czn y ch  wy- 
borów , n o  i straszliw ą dziu­
rę  w górnym  kręgu.

Z ain trygow ała m nie 2 
koleł n ą  skw erku  p rzy  zbie­
gu u lic Ś w ięto jańsk ie j 1 
G runw aldzk iej w spaniale r a ­
chow ana rzeźba m itycznego 
nerosa sta ro ży tn y ch  A ten, 
pogrom cy byka m ara to ń sk ie ­
go, Tezeusza. Ale k ied y  się 
rio niej zbliżyłem  — po pro­
stu innie zalkalo.

strasz liw y  odór, z ie jący  z 
n ieuprzątanego  chy b a  od pa­
ru  la t pobliskiego szaletu.

Wobec tego zaln teresow a 
nie sw ole sk ierow ałem  na 
liczne tzw. publiczne gma- 
bity Na jednym  i  n ich  ja!- 
w idać na zdjęciu  obok, wisi 
tab liczka z nap isem : „P rczy - 
( urn P ow iatow ej n a d y  Na- 
-odow ej w E lb lągu“ . Tu — 
pom yślałem  — dowiem  sie 
w reszcie, co się dzieje  nie 
ty lko  w m ieście, ale w ca­
łym  pow iecie. Ryło już je d ­
nak pod koniec urzędow ania 
1 z zam iaru  swego z rezygno­
w ałem . P rzekonała  m nie o 
słuszności m ej rezygnacji 
pusta , Jak w idzicie gablota 
Prez. PRN w Elblągu. Jak  
św iadczy ona. P rezydium  nie 
m a nic 1 nikogo do poka­
zania. Inne podporządkow a­
ne  P rezyd ium  (Instytucje... 
tak  sam o. W iadomo w zór z... 
góry.

— A czem u tow arzyszu 
D rzazga — py tam  — nie  Je­

steście ogoleni. Czyżby »  0  
E lblągu n ie było razu ry?  0
Czyż ‘am nie golą? ~ |z

— Oj golą, golą, naw et le- S  
piej jak  w tró jm ieśc le , ale E= 
wódę — odpow iedział m i 5* 
m ocno zafrasow any  mój n ie - =- 
spodziew any gość.

CYRULIK | |

■  ati

łł! oAl ę ;  pif, . k>;uu
zd jęciu . Dostęp do rzeźby 
u darem nia  tzw . zgęszczona 
atm osfera, czyli po p rostu

firaózki
JOZEF PRUTKOWSKI

Z m i a n a  w  A r i o s i e
Mimo nowej nazwy 
Wciąż nudzicie nas wy.

HENRYK DYJETA

S ł a w a
Ten Dyzio — wierzcie mi — satyryczna sława 
Ma licznych przyjaciół, mocne zbiera brawa — 
A sukcesów jego -— tylko to przyczyną,
Ze satyry swoje pisze wazeliną.

! % ! a r s r a ł f e S %  .»•' f f * n r ¿ - . s
Tu leży prelegent — i koniec na tym — 
Zasną] na wjeki nad swym referatem.

i

J
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Walczyć o pokój 
- to znaczy umacniać
s iły  Ofczyzny

A . T O C Z E K
zastępca przewodniczącego WK 
Frontu Narodowego w G d a ń sk u

7-1

♦ T~J BRODNICZE knowania imperialistów amerykan- 2

i g  skich, grożących ludzkości rozpętaniem wojny 2 
JLJ atomowej, spotykają się ze stale rosnącą Halą 2 

oporu mas pracujących całego świata. Miliony 2 
mieszkańców Europy, Azji, Afryki i Ameryki składają i  

♦ swe podpisy pod Wiedeńskim Apelem Światowej Rady J 
|  Pokoju, który wysuwa zdecydowane żądanie zniszczę- t  
♦ nia zapasów broni atomowej i zaprzestania jej pro- J 
♦ dukcji. Nawet duży odłam burżuazji w krajach kapi- f  
* talistycznych w obawie przed użyciem przez imperiali- ♦ 
♦ stów broni masowej zagłady — wypowiada się prze- |  
ę ciwko ich planom wojennym. 2

Na całym świecie rośnie w7śród prostych, pokój 2 
miłujących ludzi oburzenie na zbrodnicze zakusy im- 2 
perialistów spod znaku doiara, któray wskrzeszają Z 
mili tary zm niemiecki, uzbrajają w broń atomową no- \  
wy Wehrmacht, żądny ocKvetu za klęskę poniesioną Z 
w ostatniej wojnie. %

|  Fala oburzenia i protestu objęła również nasz kraj 2 
♦ — kraj, który doznał tyle nieszczęść i krzywdy pod- 2 
« czas ostatniej wojny. Masy pracujące Polski w walce 2 
* o pokój, o zniszczenie zapasów broni atomowej i za- v 
2 przestanie jej produkcji — coraz bardziej jednoczą * 
* swe siiy w szeregach Frontu Narodowego. Wysiłek 
2 nasz zmierza w kierunku pokrzyżowania imperiali- 
2 stycznych planów, zagrażających naszym granicom na 2 
♦ Odrze i Nysie, naszej suwerenności i szczęśliwej przy- 2 
♦ szłości- naszej ojczyzny. 2
♦ Imperialistyczne plany wymierzone są przeciwko 2 
♦ Związkowi Radzieckiemu, Chinom Ludowym i wszyst- 2 
♦ kim krajom demokracji ludowej. Źródłem tego jest 2 
2 nienawiść amerykańskich milionerów i wszystkich j  
2 spokrewnionych z nimi szubrawców do robotniczo- ' 

chłopskiej władzy — do socjalizmu. Nie mogą oni 
przeboleć tego, że po drugiej wojnie światowej szereg 
państw Europy i Azji wyzwolił się z jarzma ucisku 
i wyzysku kapitalistycznego. Nie mogą oni pogodzić 
się z tym niezaprzeczalnym faktem, że z dnia na dzień 
rośnie wyzwoleńczy ruch w krajach koionialnych, 
które dążą do swego wyzwolenia.

Rzecz jasną, że wszystko to budzi wściekłość impe- 
♦ rialistów, którzy używają różnych środków i sposobów 
2 w celu zwiększenia napięcia w stosunkach między- ,

f* narodowych. Na drodze imperialistycznych machinacji 2 
stanęła jednak mocna zapora. Zapora ta — to setki ♦ 

2 milionów ludzi składających obecnie swe podpisy pod * 
t  Apelem Wiedeńskim. 2
2 Zdecydowana wola bojowników o pokój nisraz już * 
♦ obroniła świat przed groźbą nowej katastrofy. Wola 2 
♦ ta sprawiła, że w Korei zamilkły działa, że ucichł war 2 
* kot samolotów bombardujących spokojne koreańskie 2 
2 miasta i wsie, że zapanował pokój nad umęczoną zie- 2 
2  mią bohaterskiego Wietnamu. 2
♦ Bojownicy o pokój zdają sobie jednak sprawę, że 2 
♦ walka trwa, że nad światem krąży widmo wojny. W 2 
♦ walce tej miłujący pokój ludzie na całym świecie z j  
♦ ufnością spoglądają w stronę Wielkiego Kraju Rad, * 
2 który konsekwentnie i zdecydowanie broni wielkiej * 
2 sprawy — sprawy zachowania i utrwalenia pokoju 
2 światowego.
2 Imperialiści dążą do wojny, bo z każdej zawieruchy 
2 wojennej ciągną miliardowe zyski. Rozumieją to coraz 
2 lepiej robotnicy, chłopi i inteligencja pracująca rów- 
2 nież i w krajach kapitalistycznych. I nie chcą przełe- 
♦ wać krwi w imię kapitalistycznych zysków. Na nic się 
2 zdadzą nawoływania podżegaczy wojennych. Narody 
|  świata wołają wielkim głosem — nigdy więcej wojny!
♦ Do tego żądania przyłącza również swój głos naród 
2 polski składając podpisy pod Wiedeńskim Apelem 
2 Światowej Rady Pokoju. W tej wielkiej akcji na rzecz 
» pokoju r.ie zabraknie nikogo spośród mieszkańców Wy 
2 braeża. Złożą swe podpisy pod apelem starzy i młodzi,
2 mężczyźni i kobiety, robotnicy ł chłopi, partyjni ł bez- 
2 partyjni, marynarze i stoczniowcy, naukowcy ł artyści 
2 — wszyscy.
2 Na podpisaniu Apelu Wiedeńskiego nie kończy się 
1 jednak nasza walka o pokój. Walczyć o pokój — to 

znaczy wzmagać swe wysiłki w codziennej pracy nad 
umocnieniem gospodarczej i obronnej siły naszej ludo­
wej ojczyzny.

Niewiele już dni dzieli nas od 1 maja. Powitamy 
ten dzień międzynarodowej solidarności mas pracują­
cych nowymi osiągnięciami produkcyjnymi. Niechaj 2 
nikogo z nas nie zabraknie w produkcyjnym czynie 2 
1-majowym. _ * 2

Setkami i tysiącami zobowiązań 1-majowych po- ♦ 
pieiamy naszą zdecydowaną walkę w obronie pokoju. ♦

W L Ü S T O W IC K IE J
GROMADZIE

DLA MOI CH  
D Z I E C I

Puchalską zastałam przy- szofera - mechanika. Ale 
rządzającą posiłek dla naj- Puchalska wierzy, mocno 
młodszej córeczki. Nie była wierzy w to, że bedzie le- 
zdziwiona moim przyjściem, piej. Jednego się tylko oba-

Wątpię, czy moja trzylet- żywcem powrzucali do stu- 
nia córunia — Iza, rozumie dni po to, by zamordować 
znaczenie słowa pokój. Ale ich tam bestialsko granata- 
um ś już ślicznie śpiewać o mi. Nie mogę tego zapom- 
nim piosenkę. Pokój daje jej nieć. I do końca życia będę 
beztroskie dzieciństwo. Do popierać obronę pokoju, 
ośmioletniej Gabrysi uśmie- Pokój potrzebny nam jak 
cha się nadzieja wyzdrowie- powietrze, bo chcemy budo- 
nia po strasznej chorobie wać, budować, budować. 
Heine-Medina. Najstarszej Kilka dni temu została za_ 
córce gwarantuje zdoby- twiercjZona spółdzielnia pro- 
cie wymarzonego zawodu. dukcy.ina w Łostowicach 

Dla mnie słowo pokój ozna Częściowo już teraz, a póź- 
cza bogate owoce pokojowe- niej, od jesieni — rozpocz- 
go budownictwa. Oto nie- niemy wspólną gospodarkę, 
dawno temu nasza gromada Byłem członkiem komitetu 
opracowała program wybór- założycielskiego tej spółdnel 
czy Frontu Narodowego u- ni i cieszę się, że Apel Wie- 
wzgłędniając w nim poważ- deński podpisuję już jako jej 
ne inwestycje. „Kiedy to się członek. Mamy szerokie pła­
tam zbuduje...'* — pow.ątpie- ny. Przy takim zapale do 
wali niektórzy sąsiedzi. Ale pracy, jaki panuje wśród 
nie minęło kilka miesięcy, członków, na pewno uda 
i oto już lekarz ogólny, dzie- nam się je zrealizować. To 
cięcy i dentysta przyjmują jest nasza odpowiedź zbrod- 
w nowym ośrodku zdrowia, niarzom zza oceanu i ich pa 
Korzystają z niego mieszkań chołkom, którzy ostrzą sobie 
cy 14 wsi z dwóch gromad, zęby atomami. Jak dotych- 
Przed 1 maja cały ośrodek czas, tak i w przyszłości ja 
zdrowia wraz z oddziałem a nie wątpię, że i wszyscy 
porodowym będzie urucho- chłopi z łostowiekiej groma­
mi ony. Również ku naszej dy, będziemy wykonywać 
wspólnej radości został o- wszystkie obowiązki wobec 
twarty sklep mięsny, wyre- ludowego państwa planowo 
montowano 4 budynki miesz i terminowo, wałcząc o 
kalne i dwie studnie, a także wzrost hodowli i wydajności 
szybko postępuje budowa z hektara. Jeśli tak samo 
szkoły siedmioklasówki, w. będą postępować wszyscy 
której już w przyszłym roku polscy chłopi, jeśli wykażą 
będą się mogły uczyć nasze podpisami swą solidarność z 
dzieci. innymi walczącymi o pokój

To wszystko dał nam po- narodami, nie odważy się 
kój. A wojna? Już w trze- wróg użyć swoich atomo-

Sądziła, że jestem agitato­
rem i pragnę jej wyjaśnić, 
jak należy złożyć podpis pod 
Apelem Wiedeńskim. Przy­
szłam jednak w innym ce­
lu.' Po to, aby z Puchalską, 
matką 5 dzieci, porozmawiać 
o tym, co sądzi o Apelu.

Przedstawiła mi gromadkę 
swoich dziatek. Pięcioro czu- 
purnych,’ śmiałych urwisów, 
chociaż wszystkie to dziew­
czynki. Matka coraz to 
odrywa się, aby uspokoić 
rozbrykaną dziatwę. ..Czło­
wiek nie ma ani chwili wy­
tchnienia. I tak cały dzień" 
— mówiła.

Rozglądam sie po mieszka 
niu. Dwa malutkie pokoiki, 
zastawione prawie samymi 
łóżkami. Puchalska spostrze­
ga mój wzrok i tłumaczy: 
„Jest nam bardzo ciasno, ro­
dzina liczy 9 osób. No i ta 
wilgoć. Słońce tu nie do­
ciera. Widzicie ten dom na­
przeciwko, całe światło za­
słania". Słucham zasmuco­
na. A Puchalska dodaje! 
„Ale to nic. będzie lepiej, 
dostaniemy na pewno jakieś 
porządniejsze mieszkanie. 
Oby tylko nie było wojny". 
Wydawałoby się na pozór 
że właśnie ona ma najmniej 
powodów do optymizmu. Od 
lat stara się, dotychczas bez 
skutku, o lepsze mieszkanie. 
Nie łatwo jej wiązać koniec 
z końcem, aby wyżywić licz­
ną rodzinę z pensji męża

wia, aby nie było wojny, 
„Mam pięcioro małych dzie­
ci, chcę je wychować na. lu­
dzi i wiem, że teraz w Pol­
sce bede tego mogła 'dopiąć. 
A wojna — to przecież 
śmierć. Która matka chciała 
by. aby dziecko jei zginęło 
od tej strasznej bomby ato­
mowej? A ja mam ich aż 
pięcioro".

Z rozczuleniem głaszcze 
jasną czuprynkę Czesi, która 
pizymila się do matki. „Lu­
dzie od 1949 r. mówią o 
wojnie, a wojny jednak nie 
ma. Odbywają sie konferen­
cje, podpisujemy apele — i 
to widocznie pomaga. To 
musi pomóc!".

Puchalska na pewno .zło­
ży swój podpis pod Apelem 
Wisdeńskim przeciwko woj- 
nie. A takich jak ona matek 
są na świecie miliony. Ich 
głos wytraci straszliwą broń 
z' reki zbrodniarzy. którzy 
pragną mordować ich dzieci.

A. K.

P O K O J
Nie zstąpi na nas jak gołębica,
Ani wyniknie jak pora roku,
Ani zapłonie jak błyskawica

Na ziemi pokój.

Nie zrodzi nam się z kwiatów naręczy, 
Nie na piorunie, nie na obłoku,
Nie spłynid na nas z niebieskiej tęczy

Na ziemi pokój

Tylko się musi narodzić z woli,
Jak. krew wytrysnąć z naszego boku,
Z wysiłków naszych rosnąć powoli

Na ziemi pokój

Jak płomień buchnie z naszego trudu,
Z podanej ręki, spólnego kroku,
Z okrzyku wszystkich na ziemi ludów:

Na ziemi pokój!

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

Nie może zabraknąć 
ani jednego podpisu
Pracując w Gdańsku jesz­

cze w latach przedwojen­
nych, patrzyłem już wtedy 
na obłęd hitleryzmu w tym 
mieście, a ponury czas oku­
pacji spędzonej w Warszawie 
wyrył w  mej pamięci obra-

lat pracy naszej w Gdańsku 
—• ukazują dobitnie, że na­
szym prawem i szczytnym 
przywilejem jest dalsza bu­
dowa potęgi i szczęścia kra­
ju, jest bezustanna realiza­
cja wskazań Partii — prze-

zy męczeństwa bohaterskiej wodniczki narodu.
stolicy, której straszliwe prze 
tycia dzieliły wraz z tylo-

Jako wykładowca ł wycho 
wawca jestem przekonany,

ma innymi i moje własne, przede wszystkim mło- 
drobne podówczas, dzieci. dzież nasza swoja postawa 

Nie chce wojny. Ale rozu- i pracą będzie coraz wyżej 
mieni, że nie chcieć wojny to wznosić sztandar ludowego 
znaczy czynić wszystko, aby patriotyzmu, a w chwili o-
unicestwić zamiary tych. któ 
rzy szał zbrodni usiłują prze 
ciwstawić ludzkiemu prawu 
do życia i szczęścia, do do­
brobytu i ku! tury. Dziesię­
ciolecie naszej ojczyzny, 10

becnej w pełni przyczyni się 
do tego, by pod Apelem Po­
koju nie zabrakło ani jedne­
go podpisu.

Mgr Zbigniew Rynduch 
Wyższa Szkoia Pedagogiczna

cim dniu najazdu hitlerow­
ców za karę za to, że gar­
stka żołnierzy bohatersko 
broniła wrogom wstępu do 
naszej wsi — to była często­
chowska wieś Małuzy Duże dzisiaj członek spółdzielni 
— hitlerowcy puścili wszyst produkcyjnej „Lublinianka“ 
ko z dymem. Nawet psie bu

wych zębów — wykruszą się 
i sam się nimi udławi.

Walenty Piekarski
wczoraj średniorolny chłop,

dy spalili... A 70 chłopów
w Łostowicach 

pow. gdańskiego

sojuszni-
„żelazną

Jestem marynarzem.
Nieraz . bywam w por 
tach kapitalistycznych.
I za każdą bytnością 
w takim porcie prze­
konuję się naocznie, 
że my, obrońcy pokoju 
z krajów demokracji! 
socjalizmu, mamy miliony 
ków tam, za amerykańską 
kurtyną".

Oto widzę np. na ścianie domu w 
. Hamburgu namalowany hełm wehr 
machtowca przekreślony grubą kre­
chą. I wiem, że umieściła go na ścia­
nie dłoń jednego z milionów obroń­
ców pokoju. Dłoń takiego samego 
obrońcy pokoju wetknęła mi w rękę 
w porcie holenderskim ulotkę, wzy­
wającą do walki o pokój. Widziałem 
jak kobiety holenderskie rozdawały 
takie ulotki wśród tłumów zgroma­
dzonych podczas oficjalnych uroczy­
stości rządowych.

Ostatnio byłem w Londynie w cza­
sie strajku drukarzy. Wprawdzie wy 
suwali oni jedynie żądanie podwyżki 
płac. niemniej strajk był jednocześnie 
wyrazem niezadowolenia z polityki 
wyścigu zbrojeń. Tak też był przez 
wielu Anelików rozumiany. Byłem 
też świadkiem charakterystycznego 
wypadku, świadczącego jak upadł au­
torytet Churchilla, tego błędnego ry­
cerza krucjaty przeciw Wschodowi. 
Zdarzyło się to jeszcze przed ustąpie­
niem Churchilla w jednym z kin an­
gielskich. W tvgodniku filmowym po 
kazano moment witarra się ówczesne­
go premiera z dostojnikami ame!'v- 
kańskimi Wtem na widowni lud?’® 
zrywają się z krż°seł. rozlegają się 
gwizdy i okrzyki. Rzecz jeszcze kilka 
lat temu w Anglii nie do pomyślenia.

Nie trzeba jednak zapominać, że 
podżegacze stają na głowach, aby 
szerzyć panikę atomową i wpoić w 
ludzi przekonanie, że wojna atomowa 
jest nieunikniona. Chwytają się przy 
tym takich metod, że chyba nawet 
„arcyłgarz *, kuternoga Goebbels u- 
kłoniłby się z podziwem przed „mi­
strzami" zza oceanu.

Oto przykład: na ekranach zachod­
nio-europejskich wyświetlany jest 
film amerykański. Akcja mniej wię­
cej tej treści: Jest wojna w Korei. 
Wywiad USA dowiaduje się, że ucze­
ni z Chin Ludowych prowadzą na 
jednej z wysp doświadczenia z bom­
bą atomową w zamiarze zrzucenia, jej 
na Koreę Południową. Podpływa więc 
pod tę wyspę amerykańska łódź pod­
wodna. Po drodze napotyka łódź pod 
wodną Chińskiej Republiki Ludowej. 
Z wałki wychodzi zwycięsko (jakżeby 
w amerykańskim filmie mogło być 
inaczej)! Na wyspę przybywa nocą na 
tratwie amerykański profesor wraz z 
córką, asystentką. Łapią Chińczyka, 
od którego dowiadują się podstępem, 
że za chwilę ma wystartować chiń­
ski samolot z bombą atomową, aby 
zrzucić ją na Koreę Południową. Sa­
molot startuje, profesor daje znaki 
łodzi, która otwiera ogień i oczywi­
ście strąca samolot. Nad wyspą poja­
wia się charakterystyczny grzyb wy­
buchu atomowego. Tak kończy się 
film.

Ileż trzeba cyniz­
mu, zakłamania, by 
nakręcić taki film. Ci 
sami ludzie, którzy z 
całą konsekwencją 
parli do zaatakowa­
nia Koreańskiej Re­
publiki Ludowej i 

Chin Ludowych bombą atomową, 
ludzie, którzy oparli swą „po­
litykę siły" na szantażu atomowym,
usiłują przedstawić kraje, które mia­
ły być obiektem ataku atomowego, w 
roli agresora, a siebie — w roli nie­
doszłej ofiary. I jest w tym filmie to, 
co stanowi niewątpliwie szczyt ma­
rzeń atomowych szaleńców — grzyb 
atomowego wybuchu nad chińską wy­
spą, nad ziemiami obozu pokoju — 
dzikie rozkoszowanie się wizją zni­
szczenia.

Różna była reakcja sali na film. Na 
niektórych twarzach malował się 
strach, bojaźń i rezygnacja. Widać, 
że trucizna, która ma sparaliżować 
wolę oporu i wiarę, że wojnie i ato­
mowym zniszczeniom można zapo­
biec — nie pozostaje bez skutku.

Toteż masowa akcja podpisów, po­
tężny głos 900 milionów ludzi obozu 
pokoju, domagających się pokojowego 
współistnienia i zniszczenia zapasów 
broni atomowej — niewątpliwie doda 
wielu tym. zastraszonym, tumanionym 
krzykliwą, jadowitą propagandą mie­
szkańcom krajów kapitalistycznych 
otuchy i wiary. Wiary w przyszłość, 
wiary w to, że nie bomba zniszczy 
f-złowieka, ale człowiek zniszczy bom­
bę — jak to powiedział wielki wódz 
narodu chińskiego Mao Tse-tung.

Czesław Drozdowi cz 
marynarz statku „Jarosław Dąbrowski

Jestem
nauczycielką
Kładę swój podpis pod 

Apelem Wiedeńskim z prze 
świadczeniem, że będzie 
on wraz z milionami in­
nych podpisów wyrazem o- 
pinii narodów, której boją 
się i bać się muszą szaleń­
cy imperialistyczni. Wierzę, 
że pokój będzie zachowa­
ny, bo żądają tego wszyscy 
uczciwi ludzie na całym 
świecie.
Jestem nauczycielką. Spo­
łeczeństwo powierzyło mi 
wychowanie dzieci. Chcę, 
by rosły one w pokoju, by 
nie zaznały wszystkich 
tych okropności, które ja, 
jako dziecko przeżyłam 
podczas ostatniej wojny.

Jestem też matka, mam 
dwoje dzieci. I tak jak 
każda matka pragnę dla 
nich wszystkiego, co w ży­
ciu najlepsze. Sama jako 
dziecko w okresie wojny 
straciłam matkę 1 brata, 
doznałam wielu okropno­
ści, pamiętam głód, walą­
ce się od bomb i pocisków 
domy. płonące miasta. I 
dlatego nienawidzę tych, 
co potrząsają bomba ato­
mową, aby zastraszyć wo! 
ne narody. Wiem, że my 
sie zastraszyć nie damy. 
Ojczyzna moja jest silna i 
zbratana z innymi naroda­
mi.

Dzieci moje 1 wszystkie 
dzieci w mojej ojczyźnie 
będą nadal rosły w poko­
ju, czeka je jasna i dobra 
przyszłość, którą my lu­
dzie dorośli budujemy na­
szą codzienną pracą. My 
energię atomową wykorzy­
stamy w celach pokojo­
wych, by nam była pomoc 
ną w naszym budownict­
wie, by ułatwiła nam pra 
cę i życie. Wierzę, że tali 
jak podpisanie przez milio 
ny ludzi na całym świecie 
Apelu Sztokholmskiego
powstrzymało imperiali­
stów od zrzucenia bomby 
atomowej na Koree, tak i 
tym razem Apel Wiedeń­
ski powstrzyma Ich od wy 
wołania nowe.1 zawieruchy 
wojennej. Pod Apelem 
Wiedeńskim położę swój 
oodpis w myśl szczytnych 
haseł pokoju dla ludzko­
ści.
Małgorzata Parkasiewicz
nauczycielka szkoły nr 37 

przy ul. Ogarnej 
w Gdańsku

Aby to się nie powtórzyło
Czy pam iętasz w rzesień  1939 

roku? Żołdaków  h itle row sk ich , 
obalą jący ch  słupy graniczne w 
K ollbkach  koło O rłow a? (na 
zd jęciu). Czy pam iętasz koszm ar 
ne la ta  h itle row sk ie j okupacji?  
Odgłosy salw  h itle row sk ich  p lu ­
tonów  eg zekucy jnych  1 dym y 
nad  obozam i koncen tracy jn y m i?

Dziś A d enaue r 1 Jego w a­
szyngtońscy m ocodaw cy m arzą 
znów  * o tym , by  h o rd y  zbrod­
n iarzy  w targ n ę ły  na  polską zie­
m ię, by za ję ły  G dańsk  i M al­
bork , W rocław  i Poznań. W ich 
chore j w yobraźni p o Y ^ u je  znów 
w izja  „g en era ln e j g u b e rn i“ . W 
t j n .  celu  w skrzeszają  W ehr­
m acht, zaopatrzo n y  w  najnow - 
szą b ro ń  atom ow ą.

P odp isu jąc  A pel ’Wie­
deńsk i w niesiesz swój 
w k ład  w  pokrzyżow anie 
p lanów  aw an tu rn ik ó w  
w ojennych .

P am iętasz ten  dzień, w k tó ­
rym  dow iedziałeś się o w y b u ­
chu am ery k ań sk ie j bom by a to ­
m ow ej nad H iroszim ą, a później 
nad N agasaki? Jeśli nie, to 
p rzy jrzy j się zdjęciu , p rzed sta ­
w iającem u N agasaki w dzień 
po W'ybuchu bom by.

H iroszim a... N agasaki... To 
nazw y, k tó re  w yw ołują w n a ­
szej w yobraźni potw orne o b ra ­
zy zw ęglonych ciał, m artw ych 
dzieci u piersi nąatck. ziem i, 
k tó ra  p rzestała  być żyw icielką 
ludzi.

W N agasaki jeden z ocala­
łych z w ybuchu powiedział: 
,, Pak, jak  w tedy, owego s tr  d a ­
nego dnia, zc w szyst­
kich sił wolałem  o w o­
dę, czołgając się wśród 
zw ęglonych zw iok — tak 
dziś w ołam : Pokój! Po 
kó j!“

W I w ojnie św iatow ej zgi­
nęło 9 m ilionów  . żołnierzy, 
w II w ojnie św iatow ej — 27 
m ilionów  żołnierzy i 35 m i­
lionów osób cyw ilnych. Ale 
to nie obchodzi tych , 
k tó rzy  p rzygotow ują  
trzec ią  m asow ą rzeź.
Ich nie obchodzi 
płacz dzieci, m atek  i

o fiar w ojny, k tórą chcą roz­
pętać . Cały św iat pokryli 
siecią sw ych baz w ojennych. 
Swe b rudne łapy m aczają 
we krw i każdej ka tas tro fy  
w ojennej. To oni zam ienili 
m iasta  i wsie koreańsk ie  w 
popioły i zgliszcza (na zflję- 
ciuh to oni chcieli p łom ie­
niem  w ojny w in d o ch in arh

podpalić cały św iat. To oni 
zbroją  dziś sw ych w a śn i: 
A denauera , Li S y n  Mana, 
Czang K ai-szeka i innych.

S etk i m ilionów  podpisów, 
sk ładanych  na całym  święcie 
pod A pelem  W iedeńskim  są 
odpow iedzią narodów  na  te  
zbrodnicze know ania.
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Z agitatorami Frontu Katodowego
Wrzeszcz, czwartek, 3 po 

Południu. Pokój, w którym 
mieści się Dzielnicowy Ko­
mitet Frontu Narodowego — 
przepełniony. Pochyleni nad 
biurkami aktywiści komite-

m ieszkańców  b łaha  z ag ita to ra- n ieznanych sobie osób m arszczy 
mi, na  M ickiew icza narada  or- brw i. W yjaśniam y jeszcze raz 
gan izacy jna  ak ty w u ..,“ . — przychodzim y z kom itetu

,  1'rontu Narodowego, pragniem y
* zostaw ić wam k a rtk ę  z Apelem

Z towarzyszem Klimacżcw ^ 0," r t ^ . t,T *a% £E
Skim, przewodniczącym Ob- zaprasza nas do środka. Oczy­

ta odl:czają białe kartki i v7odowego Komitetu Frontu wiście, spodziew ała się nas, shi- 
układają w paczki. Na kar- Narodowego nr 96 rozma- cha przecież rad ia , czyta prasę, 
teczkach niebieski napis... wiam w siedzibie obwodu. zaXdzie p?fcy,Pa?eP 
„Żądamy zniszczenia zapa- w Szkole Budownictwa O- kę dla siebie. Apel? N aturaln ie  
śćw broni atomowej we krętowego na ul. K. Marksa. ~  podpiszę! z ro b i to przecież 
wszystkich kratach i natych- Rozmawiamy na uboczu, śd- k£ f  uczciwy' rowadny cz,°' 
miastowegó wstrzymania iej szonymi głosami, żeby nie
produkcji. ..“. przeszkadzać zgromadzonym 30 k i r t k e nléS'ec-

Przed b iurkam i D“zedsta- a ktywistom Frontu  Narodo- nej żony. N aw iązuję z nam i 
. * • . . .  wego, którzy  rozdzielają mię k ró tk ą  rozm ow ę: o sy tuacji m ię

wiciele obwodow, agitatorzy. j 7V s }pu ip j v i n rv  na dsynarodow ej, o tym , jak  stra-
Ktoś. przekrzykując gwar f  niedzielę. ,No cóż dziana- c” ws4ys,ko w ostat"’' 3 w0jnie- 
rozmów, mówi do telefonu: «i agitatorzy ukończą chyba agl?a°tor“ ie^ k/ an:a U" u ^stąpfć 
.Kto? Szkoła? Należycie do ■u.z sw 0 .ie pierwsze zadanie, jeszcze raz: jego gospodyni ob,

niewiele jest mieszkań w M rygłowicz jes t pow ażnie choobwodu numer 72!“. naszym obwodzie, których ra, nic będzie ■•mogła w stać dla

przygo- C'hcec;e porozmawiać z ludź- 
zbiera- «ii? Idźcie więc z Kleiste-

Komitety Frontu Naro­
dowego biorą czynny u- 
dział w akcji zbierania pod 
pisów pod Apelem Świa­
towej Rady Pokoju.

Na zdjęciu: wiceprzewod 
nicząca komitetu dzielnico­
wego FN Gdańsk-Sródmie 
ście wręcza karty z ape­
lem agitatorom FN. Odwie 
dzą oni każdy dom w swo­
im obwodzie, aby doręczyć 
mieszkańcom karty z ape­
lem.

Fot. Z. Kosycarz

A rtyśc i
W a rs za w s k ie g o  T e a tru

„ S y r e n a “
Stefcia Górska 
Jadwiga Bukojemska 
Ludwik Sempoliński 
Wacław Jankowski 
Stefan Witas 
Wacław Zadroziński 
Józef Małgorzewski 
wystąpią w imprezie

Junior na 102“
zorganizowanej przez Sto­
warzyszenie Dziennikarzy 
i CZIE w Gdańsku.

B lety na imprezy, któ­
re odbędą się w ponie­
działek 18 kwietnia o 
godz. 16.45 w sali Teatru 
Wielkiego we Wrzeszczu 
i o godz. 22 w kinie Le­
ningrad są do nabycia w 
oddziałach Orbisu i pla­
cówkach „Ruchu“: w Gdań 
sku — kiosk „Ruchu“ na­
przeciw dworca głównego 
i sklep „Ruchu“ przy ul. 
Długiej 43; we Wrzeszczu 
— kiosk „Ruchu“ obok 
Delikatesów i sklep „Ru­
chu“ przy ul. Grunwaldz­
kiej 34; w Oliwie — kiosk 
„Ruchu“ (obok dworca).

^ «£ VL f  P y
l e a f r  W ielki w G dańsku —

dn ia  16 i 17 bm . „G rzech “ 
godz. 19, dn ia  17 bm . „C y­
ru lik  sew ilsk i“ godz. 14. 

T e a tr  D ram atyczny  w G dyni — 
dnia 16 i 17 bm. „G rube ry ­
b y “ godz. 19.

T e a tr  K am era ln y  w Sopocie —
dnia  16 i 17 bm . „ T u rc a re t“ 
godz. 19.

P aństw . T ea tr  L alek  w G dańsku
dn ia  17 bm . „B ia łe  uszko i 
z ło ty  se n “ godz. 11, „Smok 
w N iesw arow ie“ godz. 16.

K i ma
GDAŃSK — „L en in g rad “  —

„ Ju tro  będzie za późno“, od la t 
16, godz. 16, 18, 20, „K a m e ra ln e “ 
— „O statn i e tap " , od la t 12,
godz. 15.30. 17.30, 19-30, „ B a jk a “ 
we W rzeszczu — „K u rs na M ar­
to", od la t 12, godz. 18, 18, 20, 
„Z M P-ow iec“  we W rzeszczu — 
„O k ru tn e  m orze", od la t 12,
godz. 15.45, 18, 20.15, „D elfin"  w 
Oliwie — „M iłość ko b ie ty " , od 
ia t 18, godz 18, 18. 20. „1 M aja“ 
w  Nowym  Porcie  — „S k arb y
su łta n a “ , od la t 7, godz. 17 i 19

GD VN1A — „W arszaw a" — 
„R ezerw ow y gracz", od lat 7, 
godz. 16, 18, 20 „ A tla n tic "  — 
„T ajem nica  k rw i" , od la t 12,
godz. 15.30, 17.30, 19.30. „G opla­
n a “  — „W zburzyło się m orze". 
II se ria , od la t 12, godz. 16. 18, 
80 „F a la “  na  G rabów ku — 
„G ol", od la t 7, godz. 18 i 20, 
„ P ro m ie ń “ w Chyloni — „O stat­
ni M ohikan in", od la t 14, godz. 
17 1 19. „N e p tu n “ w O rłow ie — 
„P o ru czn ik  R akoczego", od la t 
12, godz. 17 i 19, „ A u ro ra“  w 
Kurni — „D roga nadzie i" , od la t 
18, godz. 19.30.

SOPOT — „P o lo n ia"  — „K a­
r ie ra “ . od la t 14, godz. 18, 
18. 20, „ B a łty k "  — „Przygoda 
w ta jd z e “ , od la t 7. godz. 15 30, 
17.30, 19 30.

PORAN KI W NIEDZIELĘ
„L en in g rad "  w  G dańsku  —

„C órka m ary n a rz a"  godz. 12, 
„K am era ln e“ w G dańsku  — 
„W aw rzyńcow y sad“ godz. 11, 
„ B a jk a "  w e W rzeszczu — „S pra  
w a do za ła tw ien ia“ godz. 12, 
„1 M aja“  w  N ow ym  P orc ie  — 
„C zuk i H ek" godz. 11, „D elfin“ 
w  Oliwie — „A liszer N aw oi" — 
godz. 12, „G op lana“  w  G dyni — 
„B łyskaw ica“ godz. 12, „ F a la "  
n a  G rabów ku — „Ś n ieżka" — 
godz. 14, „P o lo n ia“  — „B ajka  
o ry b ak u  i ry b c e “ godz. 12, 
„ B a łty k “ — „ A rin k a“ godz. 11.30.

Najmłodsi obrońcy pokoju
podpisują Apel Wiedeński

Przeciągły dzwonek oznaj- ru sz  Gorianów stracili oj- 
mił koniec lekcji. Szerokie ców, Lucyna Ga worek — 
korytarze II Szkqly Podsta- oboje rodziców. Dziś głoso­
wo we j i Liceum Ogólno- wali przeciwko wojnie, prze- 
kształcącego TPD przy ul. ciwko wszystkim tym okrop- 
Pestalozziegó we Wrzeszczu nościom, jakie ona przynosi, 
zapełniły się młodzieżą. Ra- Wszyscy zapoznali się do- 
zem ze swymi wychowawca kładnie z treścią apelu Swia 
rni młodzież złożyła podpi- towej Rady Pokoju podczas 
sy pod Apelem Wiedeńskim lekcji i na apelach poran- 
w obronie pokoju', przeciw- r.ych. dyskutowali nad nim. 
ko wojnie. Młodzież klasy głęboko go sobie przyswoili. 
V, VII i VIII ustawia się w Wiedzą, że słowo pokój ozna 
pary, starsi uczniowie, ci, cza dla nich spokojne, szczę- 
którzy w bieżącym roku o- śliwę życie, prawo do nauki 
puszczają szkołę, idą grup- i pracy, korzystanie z wszyst

N aw iązuję rozm ow ę z jed n y m  nie odwiedziłby ktoś z nas. 
z ak tyw istów  F ron tu  N arodow e­
go. „ In fo rm acje  o 
tow aniach  do akcji 
n ;a podpisów ? Na razie  ak- r e m  i Bernatem, właśnie wy 
cja  trw a  w zak ładach  pracy . chodzą w teren“« 

zeb ra liśm y  juz ponad 60 proc.
Nie p racu jący  sk ładają  podpisy * *  *
w sobotę i niedzielę. Jak  z ro- „ . t-jl’-o
botą w teren ie?  Zobaczcie sa- Kleister piacuje W PKS. 
m i: na  Chrobrego spo tkan ie  3 Bernat w Zakładach Prze­

mysłu Drzewnego. Kiedy 
szybkim krokiem zmierzamy 
na ul. Dzielną, której miesz­
kańców chcemy odwiedzić, 
opowiadają:

— Przed w yboram i do Sejm u 
6 tygodni agitow ałem  w sztum ­
skim.

— A ja byłem ag itato rem  w 
K ościerzynie

kami,
W jednej z udekorowa­

nych sal przy przystrojo­
nym kwiatami stole siedzą 
— przewodniczący szkolnego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
ob. Leon Wygonowski, Te­
resa Lepka z Zarządu Szkol­
nego ZMP oraz przewodnik 
drużyny harcerskiej Ta­
deusz Nath. Przyjmują od 
uczniów podpisane przez 
nich karty z Apelem.

Dwaj chłopcy — Frecho- 
wicz i Kosmol z klasy IXb 
przynieśli karty z Apelem 
od kolegów ze swsjej 
klasy Piotra Maciejewskiego 
i Wojciecha Wierzbickiego, 
którzy są chotzy i nie mogą 
oddać ich osobiście.

Teraz składa ' karty klasa 
VII z wychowawczynią Ma­
linowską. Wśród uczniów 
wielu jest takich, którzy po­
nieśli podczas wojny najbo­
leśniejsze straty, Sławka Mar 
czuk, Jola Byczkowska i Ja-

kich przywilejów młodości 
I wiedzą, że za tym właśnie 
głosują.

złożenia podpisu. — Nie m artw ­
cie się, ,w  niedzielę p rzyjdzie 
do was tró jk ą  — żegna się z 
mą tow. K leister.

Wracam przez ulicę Mic­
kiewicza. Na jezdnię pada 
jasne światło z okien świet­
licy komitetu FN. Zaglądam 
przez szyby. Na krzesłach 
siedzą kobiety. Z uwagą 
wpatrują się w mówczynię, 
która wyjaśnia coś z oży­
wieniem.

— Proszę pani, tam można 
wejść. Mogę panią zaprowa­
dzić, tam jest moja mama

Lubią' rozmawiać z ludźmi, ~  n iewielka dziewczynka 
' * ' w skazuje  mi uprzejm ym  ge­

stem wejście do jasnej sali.

wie pani? Żeby był pokój...
I. M.

dyskutow ać, przekonyw ać.
— Chociaż do przekonyw a­

n ia  to w łaściw ie m ało m am y —; Tam jest teraz zebranie 
okazji — mówi B ernat — lu- •
dzie za dobrze pam iętają , czym 
była w ojna, ażeby ich było trze 
ba przekonyw ać...

Jest godzina 18. Zaczyna 
się ściemniać. Wchodzi­
my na „naszą“ ulicę, gdy w 
oknach zapałają się pierwsze 
światła.
- — O tej porze najłatwiej 
zastać ludzi w domu — 
stwierdza Kleister.

Pod num erem  8 o tw iera 
d r/w i obyw atelka Lange. Nie 
słyszy, jak  p rzedstaw iam y  się, 
stówa zagłusza hałas baw iących 
■się w pokoiku dzieci. N a widok

Pierwsi w pracy -
pie rw si w  p o d p isy w a n iu
Apelu Wiedeńskiego

Pracownicy III wydzia­
łu drewna Zarządu Portu 
Gdańsk przodują w p r a c y ,  
Fostanowili wiec również 
jako pierwsi złożyć swoje 
podpisy pod Apelem Świa­
towej Rady Pokoju. W 
dniu 14 kwietnia o go­
dzinie 7,20 65 proc. pra­
cowników III wydziaiu 
złożyło już słve podpisy na 
kartkach plebiscytowych. 
Jako pierwszy złożył pod­
pis przewodniczący rady 
oddziałowej MARCIU 
WARSZYftSKI a potem 
przodownik prace bryga­
dzista KAROT, SZYMAS- 
KO z całą brygadą.

BERNARD WĘS1ERSKI 
i cała jego 307 brygada po 
złożeniu podpisów z a c is ­
nęła wartę pokoju. 15 - 
osobowa brygada postano­
wiła wyładować 6 wago­
nów tarcicy i zbudować 5 
staplowisk pod tarcicę w 
8 godzinach.

K R O N I K A  D N I A
Komunikat F. N , bm. w ycieczkę tu ry sty czn ą  do

we°WrZ°eds S  ^ ‘d T  ?rrt"  ° » £ ye W izeszczu podaje  do w iado- w odników , zw iedzanie m iasta
w odu (S le G runw aM zkaWe,S„? ?-b„' O to k a ra m i oraz p rzedstaw ień e
P a rty zan tó w  ori fs 52 i ts-a tra In e wynosi 149 złotych. WyP arty zan tó w  Od 15-02 Wiązo- cieczka będzie m iała specjaln ie
lem  m ożna sk ładać w sobotę W przejazdu,
bm . w godz od 16 do 20 i w nip \  tu ry sty czn y  będzieiT * ™  J V W ł a d a ł  się z w agonów II kta-dzielę 17 bm . od 7 do 20 w lo­
kalu  p rzy  ul. G runw aldzk iej 137 
(św ietlica C en tra li Ja jczarsk o - 
D robiarsk iej).

Cie/kawa prelekcja
D nia 19 bm . o godz. 19 w auli 

P o litech n ik i G dańskiej prof. 
m g r inż .-arch . W ładysław  Czer

sy. Zgłoszenia p rzy jm u je  sek­
cja tu ry s ty k i „O rb isu“ w G dań­
sku — tel. 34777.

Uwaga abonenci radiowi
Ja k  nas in form ują , osta tn io  

nap raw ę urządzeń radiofonii 
p rze ją ł W ojew ódzki Z arzad Lacz

nv w ygłosi nrelekcie nt o  r CSC1- Uszkodzenia dotyczące ra«y wygłosi preieKCję pt. „u  riinfnnii nr7PWDHnu,0i
;j architekturze i ur 
„w służbie człowieka

w sp ó łc z e sn e j'a rc h ite k tu rz e  i u r  p í S a  p rf ew¿ do^ e  ̂ na te r«a.ie h o n i e w  „i-« G dańska i W rzeszcza należyban istyce 
p ra c y “ zgłaszać na n r telefonu  8 lub 

31120. N atom iast m ieszkańcy So­
potu i Oliwy do b iura naoraw  
w Sopocie — n r  te lefonu  51133.

R eklam acje p rzy jm u ją  także 
Pow iatow y Zarząd Łączności

Wystawa fotografiki
W ystaw a fo tog rafik i P o lsk ie­

go T ow arzystw a Fotograficznego 
w  G dańsku, zorganizow ana w ra  
m ach 500-lecia G dańska będzie j?rz*y D ługiej 22/25 oraz urzę- 
trw ać  do dn ia  25 bm . W ystaw a dy pocztow o-teleA om unikacyjne 
zn a jd u je  się w św ietlicy  ko le jo  ^ zy . • Wolności 16 w Nowym
w ei dw orca głów nego w  G dań- Uorcie. A rm ii Po lsk iej 16 w Oli- 
słcó. wie, G runw aldzk iej 108 wc

W rzeszczu, S try jew skiego  19 na 
Opera dziecięca Stogach, G ościnnej 6 w Oruni,

M ickiewicza 5 w e Wrzeszczu. 
O perę dziecięcą w ystaw ioną m  Buczka 14 w dzielnicy 

przez P aństw ow ą Szkołę M uzycz Chełm i K artusk ie j 96 na Siedl- 
ną w G dyni pt. „T ró jk a  m u ra- cach. 
rza  D zięcioła“ z m uzyką W!.
W alentynow icza u jrzy m y  17 Czyja zguba?
kw ietn ia  br. o godz. 15 w T ca-
trze „W ybrzeże“ w  G dyni. Bi- : D nla 4 bm. został znaleziony 
le ty  m ożna nabyw ać w  kancela  płaszcz podgum ow any w raz z 
r ii  szkoły przy  ul. S w ięto jań - szalikiem . Z guba je s t do odebra 
sk ie i 56 w G dyni i w dn iu  przed ^ ia  w K om endzie M iejskiej

MO w G dańsku przy  ul. Ś w ier­
czew skiego 27 pok. 41. Tam  rów 
nież m ożna odebrać  zgubioną w

Komunikat K I L
Rok II. 18 bm. — Wy­

kłady: 1. Historia Polski. 
Lata okupacji (cz. II). 2. 
Produkcja towarowa, pra­
wo wartości i pieniądz w 
socjalizmie. 19 bm. — Se­
minarium: KPP na czele 
walk mas pracujących prze 
ciw dyktaturze sanacji 
(1929—1939),

Rok I. 20 bm. — Semina 
rium: Decydujące zna­
czenie Rewolucji Paździer 
nikowej dla odzyskania 
niepodległości Polski. Dnia 
21 bm. — Historia KPZR
— repetytorium.
Uwaga - słuchacze

S tu d iu m  Z a o c zn e g o
Rok I. 18 bm. — Te­

mat: Partia bolszewików 
w okresie 1912—1914.

Rok II. 18 bm. — godz. 
9 — Temat: KPZR w la­
tach 1921—1925. Godz. 14
— Temat: Ruch robotniczy 
w Anglii i Stanach Zjed­
noczonych w latach 1918— 
1939.

Rok III. 18 bm. — Te­
mat: Marksizm — leninizm 
o bazie i nadbudowie.
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Gzy piłkarze Gedanii
powiększą dorobek

p u n k tG w y  i b ra m k o w y
w III Lidze

Ja k  gdyby w cieniu  rozgry­
w ek I 1 II Ligi toczą się spot­
kania  o m istrzostw o III Ligi 
M iędzyw ojew ódzkiej. A przecież 
i tam  n ie  b rak  em ocji, zacię­
tych spotkań, radości z suk ce­
sów i rozczarow ań z porażek. 
W dotychczasow ych spotkaniach , 
gdański zespół G edanii objął 
prow adzenie w tabeli i sądząc 
po zapale  zaw odników  n ie  m y­
śli z przodow nictw a zrezygno­
wać, a przeciw nie, w yw alczyć 
sobie praw o spotkań o aw ans 
do II Ligi. Aby jednak  tak  było 
trzeba spo tkan ia  w ygryw ać.

W niedzielę, dnia 17 bm. o 
godz. 10,30 na boisku w Sopocie 
przy ul. Jana z K olna (p rzysta­
nek kolei e lek trycznej Sopot — 
Wyścigi) GEDANIA spotka Sie 
z beniam inklern tegorocznych 
rozgryw ek III Ligi. LZS KAR­
LINO.

Przeciw nik  G edanii. drużyna 
rep rezen tu jąca  w ojew ództw o ko­
szalińskie była praw dziw ą rew e­
lacją zeszłorocznych rozgryw ek 
o puchar Polski, w k tórych  to 
um iała w yelim inow ać szeieg 
znanych zespołów Mimo Jż znaj 
du je  się ona w dolnej części 
tabeli to jednak  zdolna jest 
sp ła tać figla naw et czołówce. 
Stąd też spodziew am y się c ie­
kaw ego em ocjonującego sp o tka­
nia

S e a n s e  n o c n e
„L en in g rad “ w G dańsku —

„ J u tro  będzie za późno“ godz.
22.

DYŻURY APTEK
G dańsk : ap tek a  n r  2 — ulica 

Łąkow a 16, n r  21 — ul. Jedności 
R obotniczej l l l  w O runi, n r  5 — 
ul. G runw aldzka 36 w e W rzesz­
czu, n r  17 — ul. K aprów  4 w 
Oliwie, n r  4 — ul. O liw ska 33/4 
w N ow ym  Porcie.

G dynia: ap tek a  n r  14 — ulica 
Ś w ięto jańska  122, n r  10 — ul. 
C zerw onych K osynierów  137 na 
G rabów ku, n r  63 — ul. B ednar­
ska  11 na  O błużu, n r  20 — ul. 
B ohaterów  S ta lin g rad u  66 w 
O rłow ie.

Sopot: ap tek a  n r  15 — ul. Ro­
kossow skiego 21.

Dyżury chirurgiczne
W sobotę 16 bm . o stry  dyżur 

w  zak res ie  ch iru rg ii pe łn i I Kii 
n ik a  C h iru rg iczna , w  niedzielę 
17 bm . n  K lin ik a  C hirurg iczna.

staw ien ia  w kasie  tea tru .

Imprezy Młodzieżowego 
Domu Kultury

Dziś o godz. 16, w niedzielę o 
godz. 10 w  sali im prezow ej przy 
ul. W ajdelo ty  w yśw ietlony b ę ­
dzie dla m łodzieży film  „P ierw  
sze dn i“ .

Jak podnieść stan sanitarny 
Nowego Portu

W K ap ^ an ac ie  P o rtu  w G dań­
sku  odbyta się ostatnio, konfe­
ren c ja  z udziałem  przedstaw i­
cieli zakładów  pracy  i in sty ­
tu c ji m ających  siedziby na te­
renie  portu . Na k onferencji tej 
w ybrano  kom itet w ykonaw czy 
P ortow ej s ta c ji  S an itarno-E pide  
m iołogicznej. Z ebrani om ówili 
rów nież bolączki i n iedociągnię­

c ia  sa n ita rn e  na te ren ie  portu 
o raz sposoby ich zlikw idow ania.

Poznajmy
nowe ob!ekty stolicy

dniu  2 bm . b ranso le tę . B ranso­
le tę  znaleziono w  pobliżu ul. No 
w olipie.

Zmiana godzin
przedstawienia

operowego
W związku z imprezą ar­

tystyczną zorganizowaną 
przez Stowarzyszenie Dzien­
nikarzy Polskich pt. „Humor 
na 102“ w poniedziałek 18 
bm. przedstawienie opery 
„Madame Butterfly“ rozpocz 
nie się o godz. 19.30.

Juniorzy AZS
prowad/g w mis r/ostwacti

piłkarskich Gdańska
Sporo em ocji dosta rcza ją  tego 

roczne rozgryw ki o m istrzostw o 
jun iorów . Po rozegranych  w ub. 
środę spo tkan iach  m istrzow ­
skich, w  k tó ry ch  najw iększą sen 
sacją była porażka Lechii ze S tar 
tem  Nowy P o rt 1:3, zaś w pozo­
sta łych  spo tkan iach  G w ardia zre 
m isow ała z G edanią 1 : 1. AZS 
pokonał Stal 3 : 1, i S parta  Oru 
nia zw yciężyła S ta r t  Oliwa
3 : 1. prow adzen ie w tabeli obję 
li jun io rzy  AZS-u, w yprzedzając 
dw om a punk tam i gdańską  Le- 
chię.

Pom iędzy tym i zespołam i 
dojdzie w  najb liższą środę 
na stadionie B udow lanych do 
a trak cy jn eg o  spo tkan ia , k tó 
re  n iew ątp liw ie decydpw ać 
będzie o zdobyciu ty tu łu  m i­
strza.

W pozostałych spo tkan iach  
w alczyć będą K olejarz  G edania
— S ta rt N ow y P ort, S tal G dańsk
— S parta  O runia i S ta rt
Oliwa — G w ardia G dańsk. P o ­
czątek  w szystk ich  spo tkań  o 
godz. 16.30.

Ze świata
MOSKWA. Na zapaśnicze m i­

strzostw a św iata w yjechała  do 
K arlsruhe  g rupa atletów  
radzieckich. W skład rep rezen ­
tac ji w chodzą m. in. m istrzo­
wie św iata K artozja, T erian. 
S zatw erian  l Englas oraz m istrz 
M oskwy — Mazur.

♦  *  *

BUKARESZT Po 8 rundach  
p iłkarsk ie j ligi rum u ń sk ie j pro­
wadzi w tabeli D ynam o Bu­
karesz t 13 pkt. p tzed  F laoara 
Plcesti 11 pk t

* *  *
BUDAPESZT. Na m istrzostw a 

św iata w ten isie  stołow ym  w y­
jechała do U trech tu  g rupa ping- 
pongistów w ęgiersk ich  w skła­
dzie: m ężczyźni: Sido Koczian. 
Szepesi, Foeldt i Sotnogyi, ko­
biety — Kocian. Simon. Javov 

K erekos.

Pod
O rbis“

tym  hasłem  WRZZ i 
o rgan izu ją  w dniu 24

Do O liw y te le fo n u je m y
przez „ 6 “

W dniach 16 i 17 bm. abo­
nenci telefoniczni z Oliwy 
zostaną przełączeni na odrąb 
ną centralę telefoniczną z 
jednoczesną zmianą nume­
rów. Począwszy od dziś abo­
nenci Gdańska i Sopotu po­
winni . dzwonić do Oliwy 
przez ..6“. Po zgłoszeniu się 
telefonistki należy jej podać 
żądany , numer telefonu i cze 
kić na połączenie. Z Gdyni 
telefonować będziemy do O- 
liwy przez wybranie cyfry 
„8“ i następnie „6“.

Nowe numery telefonów w

«¿z et A 16 bm.
P ro g ram  II na fali 230,1 m

7.00 — Stan pogody i dzienn ik  Aud. dla dzieci „B aśń o korsa- 
po ranny . 7.15 — K oncert o rk ie- rzii P alem o n ie“ . 18.15 — Wiad. 
s try  dęte j.. 7.38 — S tan  pogody. 13.20 ■— Aud. ak tu a ln a . 18.35 — 
7.40 — W iadom ości. 7.45 — ,,Z A lbańskie m elodie ludow e. 19 00 
p iosenką do p ra c y “ . 8.00 — Kon — M uzyka i ak tualności. 19.25 
cert m uzyki rozryw kow ej. 8.40 — „M atka“ — jednoak tów ka J. 
—U tw ory w iolonczelow e w wyk- Szaniaw skiego. 19.55 — M uzyka 
Janusza  S ta rk era . 9.00 —- P rz er- taneczna. 20.30 — „P rzy  sobocie 
wa lok. 11.57 — Sygnał czasu po robocie“. 21.30 — S tan  pogo- 
i h e jnał. 12.04 — W iadom ości, dy i dzienn ik  wiecz. 22.00 —
12.10 — Przegląd  p rasy  sto łecz- K oncert życzeń — aud. słow no-
nej. 12.15 — Borys L om ani: rni- muz. 23.00 — „Dla każdego coś 
n ia tu ry  fo rtep ianow e. 12.30 — m iłego“. 23.50 — 24.00 — 3.00 —
Polskie mel. tan . 12.45 — Aud. P ro g ram  lokalny.
dla wsi. 13.05 — P rogram  dnia. P rog ram  lokalny . 11.54 — Syg-
13.10 — M elodie film ow e. 13.30 n a ł i zapow iedź rozgłośni. 11.55
— Aud. szkolna dla k las V, VI — Serw is CZRM ze Szczecina 
i VII pt. „Szkolne chóry  śpię- dla rybaków . 13.00 — Om ówie- 
w a ją “ . 14.00 — W iadom ości. 14.05 n ie p rog ram u  lok. i kom im ika-
— In fo rm acje . 14.b9 — K om uni- ty . 16.00 — Aud. rozryw kow a
k at o stan ie  wód. 14.10 — Aud. „B aw m y się razem “. 17.30 — 
szkolna dla k las I i II pt. „K o- K cn ce rt życzeń. 17.55 — Dźwię- 
łcrow e lis ty “ . 15.00 — Aud. dla kow y przegląd tygodnia ,Od 
nauczycieli pt. „C zynniki obron- G dańska do Szczecina“ . 21.50 — 
ne k rw i“. 15.15 — K oncert ork. D ziennik ryback i. 24.00 — Muz. 
Rozgłośni Łódzkiej PR. 17.00 — tan . 3.00 — H ym ni koniec aud.

na dzień 17 bm .
8.00 — D ziennik po ranny . 3 10 i sa ty ry " . 18.15 — Muz. tanecz-

—. C hw ila m uzyki. 9.00 — „R o- na. 19.15 — „W esoły k ra m ik “ — 
m antyczność“ — frag m en t pow. — aud. 31. 20.00 — M elodie tan . 
Ewy S zelbu rg -Z arem biny  p t. 21.30 — D ziennik wiecz. 22.00 — 
„W ędrów ka Jo a n n y “ . 9.20 — Ze- O gólnopolskie w iadom ości sport, 
społy św ietlicow e przed m ik ro - 22 40 — K oncert m uzyki skan- 
fonem . 9.40 — Aud dla dzieci, dynaw skiej. 23.50 — O sta tn ie
19.00 — „N ow e nagrania,“ — w iad. 24.00 — H ym n i koniec 
aud. słow no-m uz. 10.30 — Poezja  audycji.
i m uzyka. 11.57 — Sygnał czasu
i h e jnał. 12.04 — P o ra n ek  sym - P ro g ram  lokalny . 11.00 — Aud. 
foniczny. 13.00 — „ Ja k  Polska rozryw kow a „B aw m y się ra- 
d ługa i sze ro k a“ . 13.30 — Czego zem “ . 11.20 — K oncert życzeń 
chętn ie  s łu ch am y “ . 14.10 — 11.42 — Aud. pt. „Ś m ierć przed
„W ielki s tra c h “ — opow . M. św item “ — w oprać. J . M ichal- 
Hłasko. 15.00 — Aud. chopinow - sldego. 19.30 — „W ieści z portów  
ska. 15.30 — Z życia Zw iązku i m órz“ . 19.45 — Muz. taneczha. 
R adzieckiego“ . 16.00 — K oncert 20.30 — Aud. sa ty ry czn a : „W  mi 
rozryw kow y. 17.00 — W iadom o- k rotonow ej, sieci“ . 20.50 — Mo-

i i i i i iiimimiiuiimmiiinimiiuntuîiiiiiMfirmiimiiMmiMUMiMimiMiiimiimnitMfi'uii

uczciwym sportowcom
Nazywa się JAN KOWALSKI. Mieszka w Oruni 

|  przy ul. Ukośnej nr 8. To on na meczu Lechia — Ba- 
|  nik Kiadno, rzucił na boisko butelkę. Tylko przypa- 
= dek zdarzył, że nie trafiła ona w sędziego, lub też w 
= któregoś z zawodników czechosłowackich.
: Przypomnijmy sobie ten moment. Pamiętamy wszy
= scy, jak z chwilą wylądowania butelki na boisku,
|  wśród 25-tysięcznej rzeszy widzów na moment za- 
\  padła cisza. Okrzyki na boisku są rzeczą zwyczajną.
I Ale po raz pierwszy spotkaliśmy się na meczu mię- 
|  dzyrsarodowym z tak chuligańskim wybrykiem, 
i  Kowalski był pijany. Przyszedł na boisko w towa- 
Ę rzystwie swojej żony Łucji praeuwniczki umysłowej 
§ GPZB. Kiedy milicjanci przystąpili do legitymowania 
= sprawcy tego chuligańskiego wybryku, Kowalski prze 
= stal być bohaterem, stchórzył, ujrzawszy przed sobą 
§ przedstawicieli władzy. Bojową była jego żona. która 
= występując w obronie czcigodnego małżonka, nie 
= zaąyahała się lżyć przedstawicieli władzy ludowej. W 
|  jej oczach mąż pijak-chuligan był bohaterem. Prze- 
|  cięż w 25-tysięcznej rzeszy kibiców znalazł się tylko 
H jedert, który zdobył się na czyn — w jej oczach boha- 
= terski ■— męski, tylko jeden rzucił na boisko butelkę.
= A tym właśnie mężczyzną był jej mąż, Jan Ko- 
i  walski.
i  Dobrana to para. On i ona wyszli z założenia,
= że zapłaciwszy za bilet wolno im robić co im się tylko 
\  podoba.
i  •  •  •
: Nie pisalibyśmy aż tyle o tej niemiłej dla nas pa-
= rze, gdyby nie obawa, że podobne wypadki mogą się 
= powtórzyć. Wczoraj butelka i cegła, a jutro brutalne 
= pobicie sędziego, awantury na boisku. Nic pisalibyś- 
= my, gdyby nasze organizacje sportowe w swoich ko- 
= łach obok troski o wynik spotkania, pomyślały o sku- 
= tecznym zwalczaniu objawów chuligaństwa. I ło nie 
H w formie zwiększenia liczby porządkowych na sta- 
i  dionach, a przez codzienną systematyczną pracę wy- 
|  chowawczą,
= Chuliganom sportowym trzeba wypowiedzieć zde- 
: cydowaną walkę. Obok kar porządkowych, które są 
|  już zamknięciem pewnej sprawy, trzeba aby społe- 
|  czeństwo — kibice sportowi, ci uczciwi, których prze- 
|  cięż jest olbrzymia większość, przybrali na meczach 
|  piłkarskich i innych imprezach sportowych czynną 
1 postawę. Trudno przecież wymagać, aby na każdy 
|  mecz piłkarski delegować batalion Milicji Obywatel- 
1 skiej po to, aby poszczególni funkcjonariusze śledzili,
= czy aby któryś z widzów nie zamierza przeskoczyć 
|  przez plot i uderzyć sędziego.
= Siedząc na trybunach, pamiętajmy, że chuligani 
= są wśród nas, i dlatego naszym obowiązkiem jest czu 
|  wać, aby nie powtórzył się więcej wypadek Jana Ko- 
= walskiego. Obserwując mecze piłkarskie winniśmy 
= pamiętać, że butelka rzucona przez chuligana Kowal- 
= skiego, była policzkiem wymierzonym nam wszystkim 
= uczciwym sportowcom, 
i * * *
|  Po n iedzie lnych  zaw odach fu n k c jo n ariu sze  MO w yleg lty - 
= m ow ali k ilk u n astu  prow okatorów ', nam aw ia jący ch  ł podbu- 
a rza jących  publiczność do w ystąp ien ia  przeciw’kó schodzącem u 
Si z boiska sędziem u i zaw odnikom .
= O oto oni: Eugeniusz BUTLEW SKI — W rzeszcz, K onrada
= W allenroda, Ryszard WTOROZYNSKI — G dańsk-W rzeszcz, K i- 
|  lińskiego 45, A ndrzej STASIUK — W rzeszcz, W aryńsk iego  «2,
= Je rzy  KURPISIEW ICZ — G dynia, ul. Sopocka 17, E d w ard  
= MORGALSK1 — W rzeszcz, F o rna lsk ie j 6, H en ry k  PŁU G O - 
= N A JSKI — W rzeszcz, a le ja  W ojska Polskiego 8, W itold SZU- 
= KALSKI — W rzeszcz, gen . B em a 13, W ładysław  SAKSZYNAS 
I Letniew o, K rzysztof SZYMANEK — N ow y P o rt, W ilków 
I  M orskich 20, E dm und KORDOWSK1 — W rzeszcz, M a te jk i 2,
5 s tu d e n t P o litechn ik i G dańskiej.
c Rów nocześnie za trzym ano  inż. Ja c k a  Dzięciołów  skiego, 
i  p racow nika  P o litechn ik i G dańsk iej, k tó ry  m im o zarządzeń 
i  w jeżdżając „n a  silę“  sw oim  p ry w atn y m  sam ochodem  n a  s ta ­
li d ion, n a jech a ł na nogę porządkow em u.
= Postępow anie ty ch  w szystk ich  rozpatrzone zostanie przez |  
:  K olegium  O rzekające P rezydium  MRN.
......................

c ®  g  G n  Z  I E  T
i l i g a  i i i  l i g a

• GDYNIA — stad io n  Sparty
GDAŃSK — stad ion  w e g0(jz. 16 K o le jarz  G dyn ia  —

W rzeszczu. godz. 15 L ech ia K olejarz  T o ruń .
G dańsk -  S tal Sosnowiec. BIEGI NARODOWE

W niedzie lę  n a  w szystk ich  
boiskach tró jm ia s ta  o d będą się

D l i w io  m o ż e  nnciflć i n f o r m a -  ści. 17.05 — „N a m arg inesie  wiel zaika u lub ionych  m elodii. 21.50 
J - . „‘n . . . l .„ „O i . . /  t  >,* k i<ń po lity k i“ -  fe lie ton  G usta- -  Serw is ryback i. 21.52 — Wiad.* l l*\ n T l  I I  A1ÇJ t l IVcja miejscowa 03 lu b  o b s łU - wa Kaclena 17.15 — M uzyka lu - 
ga centrali W Oliwie. dowa. 17.45 — „Na fali hum oru

sportow e W ybrzeża. 22.30 — „Z 
boisk i s tad ionów “ .

Dnia 13 kwietnia 1955 r. zmarł nagle

t o w .  Wojciech Stefański
przewodniczący Pow. Rady Narodowej w Tczewie,
członek egzekutywy Komitetu Powiatowego w Tczewie, 
odznaczony medalem X-lecia Polski Ludowej za wy­
bitne zasługi na polu pracy społecznej.

Zmarły położył wielkie zasługi dla rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej w Tczewie. Śmierć Jego sta­
nowi niepowetowaną stratę dla partii.

Egzekutywa Komitetu Powiatowego PZPR 
w Tczewie.

tow. Wojciech Stefański
członek egzekutywy KP PZPR i przewodniczący 

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Tczewie, 
odznaczony medalem X-lecia Polski Ludowej, zmarł 
nagle w dniu 13 kwietnia 1955 r. W zmarłym straci­
liśmy oddanego i wiernego członka PZPR; dobrego ko­
legę i współtowarzysza pracy.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 16 bm. o godz. 14.
Prezydium Pow. Rady Narodowej w Tczewie, 
Podstawowa Organizacja Partyjna PZPR 
i Rada Miejscowa przy PPRN w Tczewie.

Dnia 13 kwietnia 1955 r. zmarł nagle

Wojciech Stefański
przewodniczący Pow. Rady Narodowej w Tczewie.

Pogrzeb odbędzie się dnia 16 kwietnia 1955 r. o go­
dzinie 14. Wyprowadzenie zwłok nastąpi z Domu Kul­
tury Kolejarza w Tczewie, o czym zawiadamiają

żona, dzieci, matka, bracia, siostra

w  godzinach ra n n y c h  b iegi n a ­
rodow e oraz  narodow y  tró jb ó j 
lekkoatle tyczny .

TURYSTYKA
K om isja tu ry s ty k i  p ieszej od­

działu PTT K  „T ró jm ias to “ o r­
gan izu je  w  n iedzielę 17 bm . w y­
cieczkę pieszą na tra s ie  P ruszea 
G dański — Jankow o  — Jezioro  
o tom ińsk ie , K ow ale — Sw. w o j 
ciech. Długość tra sy  w ynosi 20 
i<m. Z biórka w szystk ich  uczest­
ników na dw orcu głów nym  w 
G dańsku (peron A) o godz. 10. 
O djazd nastąp i o godz. 10,19 — 
pow rót o godz. 18,30. W ycieczkę 
poprow adzi ob. Oleszek.

IMPREZY W KARTUZACH 
W niedzielę o  godz. 11 n as tą ­

pi w K artu zach  ofic ja lne  o tw ar­
cie sezonu w iosenno - letn iego . 
W p ro g ram ie  Piegi narodow e, 
sz tafeta  o lim p ilsk a  1 sz tafe ta  
dziew cząt 4 X ioo m. O godz. 14 
mecz p iłk i nożne! o m istrzostw o 
klasy C B udow lani II K artuzy  
— G łuchoniem i W ejherow o.

...W PRUSZCZU 
W niedziele o godz. l i ,  mecz 

o lłkarski o m istrzostw o k lasy  
3  B udow lani II G dańsk — B u­
dowlani 1 K artuzy . O godz. 13 
-po tkan ie  d rużyn  k lasy  A AZS 
G dańsk — K ole jarz  RMO G dy­
nia.

...W LĘBORKU
W niedziele  o godz. 12 spot­

kan ie  p iłk a rsk ie  o m istrzostw o 
klasy D S ta r t L ębork  — LZS 
Ozierżaźno.

Nocno - dzienny
raid patrolowy 
organizuje LPZ

W dniach  16 — 17 bm. k lu b  
m otorow y Ligi P rzy jac ió ł Żoł­
nierza w G dańsku o rgan tzu je  
riccKo-dzienny p atro low y  ra id  
m otocyklow y, w k tó rym  udział 
wezmą w szystk ie sekcje  m oto­
rowe z W ybrzeża. Z bardzie j 
znanych  zaw odników  na  s ta rc ie  
zobaczym y m istrza  spo rtu  J e ­
rzego D ąbrow skiego, K om ana, 
Sowę i Innych.

S ta rt 'n a s tą p i  w  sobotę o 
godz. 28 sprzed gm achu  „O rb isu" 
w G dańsku . P ierw szy  etap  
(nocny) prow adzić będzie  z 
G dańska do L ęborka. D rug i e tap  
(dzienny) z L ęborka  do Sopot.

U czestnicy raldu  spodziew ani 
sa na m ecie  p rzy  m olo w  So­
pocie w niedziele  w godzinach 
od 13 do 14.
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